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(Lfteraturna kwestja ruska, jej źródło, wzrost 
> cale. — Cofanie się Anglii. — Bieżące wiadomo­
ści przedlitawskie. — Eadlich odmawia żydom zdol­
ności do tworzenia stronnictw 'niemieckich.)

Nacechowaliśmy wczoraj tę bezczelną zu­
chwałość, z jaką za ruble otrzymywane z Mo­
skwy, zdradzający własny swój naród mienią się 
bohaterami, walczącymi i poświęcającymi się ni­
by dla jakiejś wielkiej idei. Dziś podnieść 
jeszcze musimy, że z. mach ten na język i naro­
dowość Rusinów nazywają cni kwestją litera­
turną, niemającą niby nic wspólnego z polityką! 
Cóż kiedy Moskale sami temu twierdzeniu za­
rzucają kłam 1 Przyznają oni w swych dzienni­
kach i pamiętnikach, że pracowanie nad ową 
niby kwestją literaturną, owo narzucanie Rusi­
nom języka moskiewskiego jest faktycznem przy­
gotowywaniem do zaboru Rusi przez Moskwę i 
z tego powodu nawołują i swój rząd i stowa­
rzyszenia słowiańskie, ażeby przez opłacanie 
ajentów i snbwencje popierać wszelkiemi siłami 
tę agitację literaturnej niby kwestji t. j , tę zdradę 
własnego narodu między Rusinami! Już przed 
czterdziestu laty propagandę w tym kierunku 
rozpoczął kapelan ambasady moskiewskiej mię­
dzy klerykami ruskimi, w Wiedniu kształcącymi 
się. Stali się oni potem pierwszymi pionierami 
tej propagandy w Galicji. Nie mieli tylko od­
wagi, od raj u wystąpić jawnie z swemi przeko­
naniami. Wichrzyli jedynie potajemnie. Zgoda 
między Polak mi i Rusinami była im solą w oku, 
bo paraliżowała ich usiłowania propagandy lite­
raturnej niby kwestji t j. nie dopuszczała wy­
narodowienia Rusinów, przerabiania ich na Mo­
skali. Więc przedewszystkiem starali się wszelkie; 
zgody czy ugody między Rusinami i Polakami 
nie dopuszczać, w czem im ówczesne krótkowi 
dzące rządy szły w pomoc. S e i d  i h r P o l e n ,  
R u t h e n e n  o d e r R u s s e n ?  zapytał ich kr. 
Stadion w r. 1848 i dodał: W e n n  R u s s e n  
so s i n d  mi r  l i e b e r  d i e  M olen.

Widać i on wówczas podejrzywał przewód 
ców świętojurskich o moskalofilstwo, ale zakli­
nanie się przewódzeów, iż są „Rathenen", nspo 
koiło jego podejrzliwość. Ale potajemnie ci 
przewódzcy szerzyli dalej kwestję literaturną 
przerabiali zwolna język ruski na moskiewski 
oczekując stosownej chwili do wystąpienia z 
swojemi celami otwarcie. Od r. 1863 zacięło 
Słowo coraz śmielej się moskwicić i równocze 
śnie na etacie Kongresówki postawiła Moskwa 
100.000 rubli na tę niby literaturną kwestję w 
Galicji. Z papierów po igumenie krech świeckim 
Kossakn, które przeglądał ks. Barnsiewicz i ze 
znania o ich treści czynił przed sądem, widać 
iż ks Kossak a* do r. 1874 był pośrednikiem w 
wypłacaniu subwencji pismom i instytucjom ; 
pensji agentom, pielęgnującym literaturną kwe 
stję I W r. 1871 z bardzo wiarogodnych i auten 
tycznych źródeł informację zaczerpnąwszy donie­
śliśmy byli, że wypłata owych 100.Ot-O rubli 
stojących na etacie Królestwa, idzie przez ręce 
mibernatora siedleckiego, i wymieniliśmy, z tego

otwarcie dążnością do zjednoczenia Rusinów z 
Moskwą Oprócz tego, rząd moskiewski dzieci 
gorliwych agentów kwestji literaturnej, zdraj­
ców własnego narodu, brał i bierze do swoich 
publicznych zakładów na wychowanie; są to także 
premia za szczególniejsze odznaczenie się 
w literaturnej kwestji.

Z tego cośmy w krótkości tylko napomknęli, 
każdy łatwo zrozumie, czem jest owa niby lite- 
raturna kwestja, z jakiego źródła wypłynęła po­
czątkowo i dotąd jest zasycana, i jakiego cha­
rakteru są główni jej propagatorowie. Przez lat 
40 przeszło Moskwa przygotowywała grunt dla 
siebie w Galicji, ale dopiero gdy Ignatiew przy­
szedł do steru, postanowił skorzystać z tych 
przygotowań i pchnąć tak płatnych ajentów jak 
i obałamuconyeh pr/.ez nich wprost do czynu, 
gdy, jak obrachowywał, przychodzi do sojuszu z 
'Francją Gambetty i wojny z Austiją i Niem­
cami.

Upadek Gamb8tty pokrzyżował te wszyst­
kie plany, ale jeszcze nie wykluczył możliwości 
iż zostaną na nowo podjęte, gdyby nastały zno­
wu pomyślniej-ze dla nich kombinacje polityczne. 
Ale przynajmniej te roboty Ignatiewa przynio­
sły tę korzyść, ii odsłoniły niebezpieczeństwo, 
jakie Rusinom, Polakom i państwu z tej strony 
zagrażało, i zmusiły do rozpatrywania sposobów, 
jakby tę propagandę literaturnej niby kwestji do 
korzenia zniszczyć. Nasze zapatrywania w tej 
sprawie w osobnym artykule wypowiemy.

gubernatora siedleckiego, 
samego źródła informując się, którym osobom 
instytucjom w owym roku te subwencje i pensje 
wypłacane były. Otóż teraz ks. Barusiewicz 
zeznał, iż między papierami ks. Kossaka znalazł 
list gubernatora siedleckiego, Gromeki, w któ­
rym tenże żądał przedłożenia rachunków! 
r. 1874 widać ktoś inny został płatnikiem ] 
skiewskim w Galicji, zapewne ktoś mieszkający 
między Lwowem a granicą Królestwa, posiada­
jący zaufanie Moskwy!Lecz nie tylko temf drogami była popie 
rana literaturną kwestja w Galicji Słowiańskie 
komitety w Kijowie, Moskwie, Petersburga oso­
bne dawały snbwencje instytucjom i pismom zaj 
mającym się literaturną kwestją i uzasadniały to

strzegąc się nawzajem, dokonałyby jej sumien­
nie i z prawdziwym pożytkiem dla handln enro- 
pejskiego i dla kieszeni lichwiarzy londyńskich 
i paryzkich. Można z góry przewidywać, że gieł­
dy powitałyby tę uchwałę konferencji liaus?ą 
walorów egipskich. Ale w takim razie u nogi o- 
bu tych mocarstw uwiązanoby na czas pewien 
ciężką kulę, paraliżującą ich ruchy i pozbawia­
jącą je swobody działania w Europie. Naów- 
czas można byłoby innym zgromadzić się w Ga- 
steinie i uradzić sobie spokojnie plan akcji, któ 
rej celem byłoby przeprowadzenie czegoś takie­
go, coby ras na zawsze śmiertelny cios zadało 
marze, duszącej od kilku lat pierś Bismarka. 
Czytelnik wie jaką jest ta mara, i domyśla się 
zapewne jaka byłaby ta akcja. Nadmienić więc 
tylko winniśmy, i i  obiega pogłoska, że w Ga- 
steinie zjadą się nietylko cesarze Austrji i Nie­
miec, ale że przybędzie tam także król włoski. 
Widocznie więc na zjeździe będzie mowa aie- 
tjlko o tem jak sobie z Moskwą poradzić wy­
pada, bo przecież do akcji przeciw Moskwie nie 
potrzebują te dwa mocarstwa pomocy włoskiej. 
Mogą potrzebować tylko pewności, że nic za­
grażać nie będzie od strony włoskiej tyłom au­
striackim, a więc dla tego Włochy przyjęte zo 
staną do sojuszu i otrzymają wynagrodzenie 
bądź w Sabaudji bądź w Trypolidzie.

To też po odsłonięciu owego ustępu swe­
go listu, ma się p. Kudlich z pyszna u o- 
wych Press i t d. — Organa stronnictwa 

schhofskiego,' zwłaszcza prowincjalne, wzywa­
ją Kudlicha, aby przybył do Austrji i osobiście 
z teai wystąpił przeciw Fisebhofowi, co o nim 
w owym liście popisał; dr. Fischhof stanie mu 
do 033.U.

W jesieni ma się ponownie zebrać we Wie­
dniu walny wiec przemysłowców i rękodzielni­
ków austrjackich.

Jak w kołach czeskich słychać, ma być mo­
rawska krajowa Rada szkolna zmienioną, je­
dnak nie wielka ztąl będzie pociecha dla Cze­
chów, gdyż zmiana osób tak wypadnie, że Niem­
cy jak dotąd pozostaną tam w większości—albo­
wiem „we Wiednia nie myślą, Morawy słowiań- 
szczyć!“ Słychać jednak zarazem, że usuniętych 
zostanie sześciu okręgowych inspektorów szkol­
nych, przeciw którym Czesi morawscy słuszne 
żałoby w nosili.

Wbrew oporowi kraińskiej krajowej Rady 
szkolnej, będą na gimnazjum lublańskiem od no­
wego roku szkolnego zaprowadzone całkiem od­
rębne paralelki słowień?kie w czterych niższych 
klasach.

Po nieudanym manewrze, Anglia zaczyua 
się cofać. Widząc, że do głównego calu, to jest 
do okupacji kanału Suezkiego nie dotrze, bu w 
kanale stoi cała flota francnzka, zaczyna Anglia 
odgrywać rolę lojalnego i przejętego najszlache- 
tniejszemi uczuciami mocAistwa Zburzywszy A- 
leksandrję i wprowadziwszy ostateczny nieład 
w Egipcie, powiada, że uważa swą czyaność za 
skończoną. Rzecz jasna, bo przecie teraz trzeba 
byłoby mieć armię, której Anglia nie ma, armię, 
któr&by się zajęła ściganiem wojsk Arabi baszy, 
któraby je pokonała, cały Egipt garnizonami 
obsadziła, wdrożyła ponądek i restytuowała na 
tronie chedywa. Wobec takiego zadania, nic dzi­
wnego, że Anglia uważa swą czynność za skoń 
czoną. Ale w takim razie warto się zapytać, po 
Co bombardowała Aleksaudrję ? Czy po to, aby 
jedno miasto zburzyć i zniszczyć miliony towa- 
iów angielskich, zgromadzonych w jego dokach 
i składach?

Anglia więc cofa się, z postanowieniem za­
pewne zemszczenia się na Francji przy lepszej 
sposobności, a konferencja ma znowu zaśpiewać 
na starą nutę fcuauą już piosnkę: — ma zapro­
ponować Porcie, aby okkupowała Egipt. Czy 
rzeczywiście konferencja to zaproponuje, zależeć 
będsie od tego, jak Bismark oceni sytuację. 
Jeżeli dostrzeże, że tą drogą dójdzie do poróż­
nienia Anglii i Francji, wtenczas przeprze na 
konferencji propozycję angielską; w przeciwnym 
razie ambasador Niemiec oświadczy znowu, ze 
niema instrukcji. Porta, możebną jest rzeczą, że 
znowu odmówi. Wtedy wystąpi ua stół sprawa, 
komu powierzyć mandat okkupacji Egiptu, spra­
wa nieskończenie drażliwa, choćby już dla tego, 
że według nowej praktyki dyplomatycznej, okku- 
pacja stała się od pewnego czasu pojęciem tern 
samem co zabór. Jeżeli więc jednemu mocar­
stwu powierzony zostanie mandat, to można z 
góry być pewnym, iż ono, jeżeli ma dość siły, 
aby odosobniouym oponentom imponować, a a ość 
przebiegłości i sprytu, *by zapobiegać ich koa­
licji, osiedli się na stałe w Egipcie i już z nie­
go nie ruszy. Dzieje ostatnich kilku lat dostar­
czyły tyle przykładów podobnej akcji okkupa- 
cyjaej, że uzasadniać to przekonanie, byłoby 
haszem zdaniem zbytecznem.

Inna rzecz, jeżeli okupacja powierzona zo­
stanie Anglii i Francji wspólnie. Obie rywalki,

Wiec do Cyllei zwołali byli centraliści na 
16. b. m., t. j. na ten sam dzień, kiedy ma się 
odbyć we Wiedniu konstytuujące zgromadzenie 
„niemieckiego stronnictwa ludowego.'1 Tym spo­
sobem chciano szach zadać nowemu stronnictwu, 
a dr. Herbst głównie nad tem pracował, aby 
skłonić br. Walterskirchena, iżby nie do Wiednia, 
ale do Cyllei się udał. Była to zręczna finta ze 
strony p. Herbsta, ale się nie udała, nietylko 
bowiem rząd zabronił odbycia wiecu, ale br. 
W alterskircńen oświadczył stauowezo, i nie dal 
się odwieść od tego, że pojadzie do Wiednia na 
16. b. m. i tam będzie rozbierał.§. 19. konsty 
tucji (o równouprawnieniu narodowości).

Herbstowcy nie całkiem jednak dali za wy 
graną co do swego wiecu w Cyllei. Dep. Fo 
regger, który osiatniemi czasy agitując objeżdża 
południową fStyrję, zwołał na 16. b. m. swoich 
wyborców do Cyllei na sejmik relacyjny. Będzie 
to cykor ja miasto kawy!

Spraw* między Kudliehem a Fischhofem 
przybiera ciekawy obrót. Raz było ta śmieszną 
zarozumiałością ze strony Kudlicha, na podstawie 
listów takiego Herbsta i t. p. osądzać z Amery­
ki stosunki przedlitawskie i odsądzać Fischhof* 
od cici i wiary, a jego zwolenników skazywać 
w czambuł na rozstrzelacie — ale daleko cie- 
hawszem od tego było pytanie, co zawierały o- 
we wjrkropkowaue ustępy w liście Kudlicha! 
Naturalny domysł, że wycieczki przeciw Austrji, 
— ale jakiemże czołem ci, co siebie obwołują 
jako jedynych pall&dynów jedności i całości Austrji, 
z jakiem czołem herbstowcy używają takiego 
listu w swoich celach politycznych, i mm się prze­
ciw Fischhofowi zasłaniają 1 Wszelako nietylko 
antiaustrjackie ustępy znajdowały się wypunkto­
wane w liście Kudlicha — był tam także ustęp, 
wyraźnie oświadczający, że „dr. Fischhof me 
może tworzyć stronnictwa niemieckiego, skoro 
jest żydem !-

Niepodobna było na długo zataić ten ustęp 
listu Kudlicha, więc łatwo sobie wyobrazimy, 
jaki wrzask na Kudlicha powstał w Izraelu, któ­
ry właśnie jest główną częścią składową i pod­
porą stronnictwa herbstowskiego! Prawda, że 
Kudlich powiedział to o Fisehhofie, tworzącym 
nowe stronnictwo niemieckie; ależ to odejmowa­
nie Fischhofowi prawa do wybitnego działania 
pomiędzy Niemcami, odnosi się także do Kur&n- 
dów, Jaąuesów, Auspitzów, zresztą do wydaw­
ców i redaktorów Press, Blattów i Zeitungów, 
jest zasadniczem rugowaniem żydków z tak wy­
godnych posad, stanowisk, wpływów!

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Z Warszawy d. 11. lipca. 

(Przyjazd Orzewakiego.— Spotkanie z Buturlinem.— 
Znowu zmiany.—  Katedra literatury polskiej —  Bu- 
diłowiez i Łagodecki. — Donacje w Kongresówce.— 
Otrucie Skobelswa. —  Pobożne życzenie korespon­

denta )
Bawi tu obecnie świeżo miauowauy wice­

minister spraw wewnętrznych a niedawny szef 
żandarmów i policji tajnej w całej Kongresówce, 
znany dobrze jenerał Orzewski. Honores mutant 
mores, to też trzeba widzieć, jak żandarm przy­
obleczony w nową skórę, puszy się i nadyma, 
niby żaba w bajce. Ciekawem będzie nie­
zmiernie spotkanie się na dworcu kolei peters- 
burgskiej oberpolicmajstra Baturlina z Orzew 
skim Dotychczas byli to równi sobie dygnitarze 
żyjący jak pies z kotem, poróżnieni kiedyś o.. 
metresę, a teraz... pokłon uspiechu, czyn esyna 
potzytajit, więc Buturlin wobec swego zwierz­
chnika musiał zapomnieć & raczej ukoić dawne 
urazy i stanął przed nim w postawie wyciągnię­
tej przy recytowaniu raportu o stanie miasta 
kończąc takową sakrameatalnem: wsio błagopotu- 
czno (wszystko pomyślnie).

Nawet Albedyński musiał się pokłonić swe­
mu nieprzyjacielowi i pierwszy wizytował go w 
pałacn na nlicy Bielańskiej, nie mogąc jednak 
dłużej odgrywać komedji, przyspieszył o kilka 
dni swój wyjazd z* granicę, byleby tylko nie 
przebywać ze swym autagonistą w jednem mie­
ście. Urlop Albtdyńskiego jest nieograniczony, 
zdaje się więc, iż już nie wróci zupełnie, a ja ­
kim nas losy obdarzą nowym satrapą —  nikt 
dziś jeszcze niewie, prowizorycznie zaś obowiązki 
jenerał-gubernatora pełni Krtidener, jeden z tych 
żołdaków-karjerowiczów, którzy są zwykłą ma­
szynką , obracającą się w tę stronę, w jaką ją 
nakręcą. Oprócz Albedyńskiego bardzo wielu 
dygnitarzy moskiewskich ma opnścić zajm wane 
dotychczas posady, a pierwszym na wylocie jest 
Buturlin, na miejsce którego czyha wielu kan­
dydatów, gdyż nrząd oberpolicm&jstra należy do 
bardzo zyskownych.

Apuchtin również ma nas pożegnać z awan 
sem na towarzysza ministra narodowej oświaty 
(sic), gubernatorzy Leszczow (kielecki), Stamirow 
(lubelski) i Szabelski (kaliski) będą zaliczeni do 
ministerjum, wreszcie gubernator warszawski 
Medem ma zająć posadę szefa żandaTmów, cho­
ciaż oprócz niego wymieniają drugiego kandy­

data, a jest nim jenerał Jankowski, dotychcza­
sowy oberpolicmajster Moskwy, niegdyś Polak i 
katolik, * obecnie perekińczyk wyrafinowanej 
podłości.

Lecz zanadto robię honoru wszystkim M o­
skalom, rozpisując się o ieh posadach i translo- 
kacjacb, wszystko to bowiem na zmianę naszych 
stosunków nie wpłynie, ponieważ jeden tyran i 
złodziej zostanie zamieniony przez pedobnago 
sobie, a każdy świeży gorzej zawsze dusi, raz, 
aby się przypodobać i wykazać swą gorliwość, 
drugi raz, aby jak najwięcej zarobić i wyszla- 
mować kieszenie polskie. Złudzeń już chyba poi 
tym względem żadnych mieć nie możemy, a 
świeżym tego dowodem katedra literatury pol­
skiej w uniwersytecie warszawskim.

Jak wiadomo, p. Chmielowski, zamianowany 
profesorem, w żaden sposób nie chciał się podjąć 
wykładu w języku moskiewskim. Rozpoczęto 
więc pertraktacje z innymi profesorami i litera­
tami polskimi, lecz nikt ofiarowanej kstedry nie 
przyjął. Wówczas genialny w pomysłach pol&ko- 
żerstwa Apuchtin przedstawił dwóch kandydatów: 
Budiłowicza i Łagodeckiego, obu Moskali, m-.ją 
cych takie pojęcie o polskiej literaturze, jak... 
car moskiewski o konstytucji. Kto jest Budiło- 
wicz, zięć Dobrjańskiego, szwagier i i  rab aro w ej, 
chyba dobrze wiecie. On to pierwszy podezss 
prelekcji habilitacyjnej w tutejszym uniwersyte­
cie powiedział, iż język polski jest narzeczem a 
literatura tego narzecza dopiero poi ofiekuficzym 
skrzydłem rządów carskich i dzięki wpływowi 
cywilizacji moskiewskiej, zaczęła na siebie zwra­
cać uwagę w całej Słowiańszczyźaie a poniekąd 
i w Europie!

Ł igodecki znów jest to młokos pop owiec 
który przed dwoma laty ukończył uniwersytet 
tutejszy i doktoryzował się jako stypendysta w 
Moskwie. O literaturze polskiej wie tylko to, 
że Mickiewicza tłumaczył Puszkin, że Słowacki 
i Krasiński byli buntownikami, a o Kochano­
wskim słjssał, iż pisał jakieś okoliczności iws 
wiersze (zapewne Fraszki) oraz tłumaczył psał­
terz Dawida Powyższą znajomość polskiej lite­
ratury pan Łagodecki ujawnił w brosaurze wy­
danej przed miesiącem w Moskwie a noszącej 
tytuł: .Krótki pogląd na piśmiennictwo jsdao- 
plemiennych z nami Polaków." Co zdanie to 
fałsz tendencyjny, puszczony poi natchnieniem 
herszta polakożerców Katkowa, opiekuna i quasi 
ojca duchownego, kandydata na profesurę lite­
ratury polskiej w Warszawie. Żałuję, iż nie mogę 
podać więcej ciekawych «ut generis poglądów 
pana popowicza, wygłoslonych w jego uczonej 
(sic) broszurze, ale nie mam jej w tej chwili pod 
ręką, a korespondencja bieżąca, niby pcciąg z 
rozpisanym rozkładem jazdy, nie może czekać, 
zwłaszcza jeżeli korespondent nie chce się dać 
innym wyprzedzić, a przesłać jeszcze muszę 
dwie wiadomości przed chwilą otrzymane.

Pierwsza może nie będzie sensacyjną, ale 
dla nas jest niezmiernie doniosłą. Oto z&żądauo 
z ministeijam skarbu szczegółowego wykazu, ile 
rzeczywiście są warte każde dobra donacyjno, 
jakich jenerałom moskiewskim rozdano przeszło 
1 000 najpiękniejszych folwarków, stanowiących 
przed powstaniem własność skarbu. Powstał bo­
wiem projekt, dać panom jenerałom i ich po­
tomstwu dożywotnią rentę w stosunku, w jakim 
każdy otrzymał donację, a na operacji tej skarb, 
sprzedawszy folwarki, zarobi sporo milionów, gdyż 
wartość ziemi od czasu utworzenia majoratów 
donacyjnych powiększyła się w czwórnasób.

Naturalnie, że donatarjusze będą sarkać, gdyż 
niejeden z nich otrzymawszy donację, w stosun­
ku 3.000 rubli roc nie, pobiera obecnie czyns?ów 
dzierżawnych do 15.000 rubli, w zamian czego 
otrzyma rentę tylko 3.000. Prawo o sprzedaży do- 
nacyj niedługo ma być ogłoszone, a ponieważ 
rządowi nie idzie już teraz tyle o system russy- 
fikacji kraju (bo widzi, że eksperyment był za 
kos itowny, a bezskuteczny) ile o pieniądze, więc 
do kupna będą dopuszczeni i krajowcy, a tym

nas

Ostatnie chwile Szopena.
Dla uwydatnienia zalet świeżo wydanego 

przez M. Kara owakiego życiorysu Szopena po­
dajemy tu wyjątek, opisujący ostatnie chwile 
wielbionego mistrza tonów...

Takich wyjątków, zdradzających wytraw- 
ność pióra i opowiadawczy dar autora, możnaby 
zacytować wiele — niech jednak ta drobna czą­
stka będzie dla wielbicieli Szopena zachętą do 
poznania pięknej i nader zajmującej całości.

Rozpoczynamy od roku 1849, stanowiącego 
kres ziemskiej wędrówki mistrza, w chwili gdy 
dla otaczających go przyjaciół i dla niego sa­
mego słaba już świeciła nadzieja wyzdrowienia.

•....Jakkolwiek Szopen nie łudził się wcale 
“3  wyjścia z choroby, przecież nietylko nie 
o c z e k a1 ̂  śmierci> lecz owszem zdawał się jej

M V«iV pfwnym rodzajem utęsknienia. 
snvch wsnn -ania sie z życiem, pełnem bole-
żalu. W  c o S ? ’ Z*8 budziła w nim ż‘ dneg5) 
doznawał algi i woi ? ch Przerwacłh ?  k^rych 
niezwykłą przytomS®-?8̂ ? 1 b? ł  od oerpren, z 
wydawał ostatnte ^ f Clą 1 spoty110̂  umysł“  
pochowanym na cmenff°rz^izenia" Pra£n3ł być 
Beliiniego, z którrm ̂ f Z,uiPćre Lachaise, obok 
dzo się przyjaźnił. kiach 1833—1855 bar-

W pierwszej połowie • 
raz po przeniesieniu Sj .  J lzi0rnika, czyli za­
mieszkania na placu Vendome nr “ ieg0 sw°je8° 
lece się pogorszyło, że już 0 złe ta,k da- 
nieść się nie mógł. Ostatnia godzinl ?°®y P?d‘ 
wała się zbliżać... Siedząc na ło*n <5 zda" 
biedny męczennik czynił nadlnd7l i mierte,lneB,> 
aby do uciśnionych płuc wciągnąć ^
trza. Gutmann, najsilniejszy ze wszvsttP- T ie" 
becnyeh i najlepiej umiejący z chorym sie nShn' 
dzić, podtrzymywał go nieustannie w i
swoich. W głowach łoża siedziała księżna Ma? 
cehna i jak druga siostra miłosierdzia zgadywała i 
spełniała najmniejsze Szopena życzenia. Niektó

rzy także przyjaciele biegli z pomocą, usługując 
czem kto mógł i jak kto mógł; większa atoli 
część czuwała w przyległych do sypialni poko­
jach. Jeden spieszył do lekarzy lub apteki, 
drugi wprowadzał osoby, z któremi chory pragnął 
się widzieć; trzeci stał na straży przy drzwiach, 
aby nie dopuszczać cisnących się, gdyż wielu 
dlatego tylko się meldowało, aby widokiem u- 
mierającego zaspokoić ciekawość swoją. Spokój 
duszy, z jakim Szopen oczekiwał na zbliżającą 
się ostatnią chwilę, wiara jego w nieograniczone 
miłosierdzie i sprawiedliwość Najwyższego Stwórcy 
wszechrzeczy, dodawała otuchy i odwagi tym 
nawet, których serca krajały się z bolu na wi­
dok cierpień, jakim ani ulżyć, ani zapobiedz nikt 
jnż nie był w stanie. Wzruszający bardzo wi­
dok przedstawiał się oczom przytomnych, gdy 
Szopen, podparty przez Gutmanna, podniósł się, 
a zdając się być zatopionym w głębokiem zamy­
śleniu, nagle  ̂przerwał panującą ciszę i rzekł: 
„ Maintenant fentre en agonie 1* (Zaczynam ko­
nać !)...

Lekarz dotknął się pnlsu i próbował jak 
zwykle w takim razie uspokoić go słowami po­
ciechy... Przeciwko temu Szopen, jakby w uro- 
czystem natchnieniu, poehodzącem z głębi du­
szy, powiedział: „ t ’est une rare faveur, que Dieu 
fait a 1’homme en lui dóvoilant 1’instant ou com- 
mence son agonie; cette grace il me la fait — ne 
me troublez. pas! (Bóg rzadko tylko zsyła na 
człowieka łaskę rozpoznania chwili swego kona­
nia; taką łaską mnie obdarzył — nie przeszka­
dzajcie mil).

Potem zażądał napić się wody. Gatmann 
podał mu ją. Zwilżywszy usta, podniósł rękę 
Gntmanna, pocałował ją, mówiąc: „cAćr ami.4

Lecz rozczulającą istotnie chwilą było zja­
wienie się Delfiny Potockiej. Przybył* ona 15. 
października, w niedzielę, prosto z Nicei, zkąd 
ją wyrwała wiadomość o bliskiej śmierci Szope­
na. Kiedy go uwiadomiono, i i  wierna ta jego 
przyjaciółka pragnie się z nim widzieć, wzru­
szony do głębi duszy, zawołał: Oest donc cela 
que Dieu tardait tan  ̂ a m a lui} U a
encore voulu me laisser le plaisir de la t

(To dlatego Bóg nie powołał mnie dotąd do sie­
bie, bo chciał mię jeszcze uszczęśliwić jej wido­
kiem!). Zaledwie ukazała się przed nim, zapra­
gnął posłyszeć jej śpiew, który na nim zawsze 
tak miłe wrażenie wywierał. Prośbie umierają­
cego któż inoże odmówić... Przysunięto natych­
miast fortepian z bocznego pokoju. Delfina Po­
tocka opanowawszy swoje wzruszenie i łzy ci­
snące się jej do oczn, poczęła śpiewać pieśń 
Beliiniego (podobno z opery Beatrice di Tendu), 
ale z takiem serdeczuem i bolesnem uczuciem, 
jak może jeszcze nigdy żadna z istot żyjących 
na ziemi. , 0  jakże to piękne! Mój Boże 1 Ach, 
jak piękne!" powtarzał umierający w zachwy­
ceniu. . „Jeszcze, jeszcze!...“ Hrabina, upadając 
pod brzemieniem wzruszenia, sialła znów do for­
tepianu i śpiewała dalej... Szopen więcej jeszcze 
osłabł... przestrach wszystkich ogarnął. Jakby 
wiedzeni jednem ważności chwili uczuciem, padli 
na kolana Nikt nie śmiał słowa przemówić ; je­
den tylko głos Potockiej wznosił się po nad 
schylonemi głowami, roztaczając majestatycznie 
swe dźwięki, tłumiąc łzy i westchnienia obe­
cnych tej strasznej a uroczystej chwili. Dusza 
Szopena na skrzydłach czarującej pieśni zdawa­
ła się już unosić ku przestrzeniom tajemniczej 
nieskończoności...

Gwałtowne rzężenie w piersiach walczą­
cego ze śmiercią przerwało pieśń. Odsunięto 
szybko fortepian. Wszedł ksiądz i począł się 
modlić przy łożu umierającego...

Jednak ostatnia chwila jeszcze nie nade­
szła. Nad ranem w poniedziałek chory miał się 
lepiej. Wtedy to właśnie, jakby sam jeden tylko 
wiedział, kiedy być miała najwłaściwsza pora, 
zażądał ostatniego namaszczenia. Aleksander 
Jełowiecki, szan. kapłan, po dwakroć miał z mm 
poufna rozmowę- Ki ly nareszcie, wobec zgro­
madzonych przyjaciół Szopen Przyj^ święte oa- 
. Wzvwał w ciągu dma każdego z nich
do siebie,’ błogosławił, żegnał, Bogu polecał... 
Uirzawszy dwie swoje ulubione uczennice, ks. 
Marcelinę Czartoryską i Elizę Garard, skinął, 
aby się do niego zbliżyły: Fous feres de la mu- 
giguc ensemble“ —  „vow penserez d moi et je

nous ecouterai / “ (Będziecie wspólnie uprawiać mu­
zykę, będziecie o mnie pamiętać, ja was słyszeć 
będę!) Potem zwrócił się do płaczącego Fran- 
chomma i szepnął te słowa: „ Vous jouerez du
Mozart en me mir e de moi!* Przez pamięć na 
mnie, będziesz grywać Mozarta).

Pomiędzy osobami, których nie dopuszczono 
do łoża umierającego, była niejaka M , przysłana 
przez panią Sand, zajętą wystawieniem nowego 
swego dramatu, dla dowiedzenia się o zdrowie 
Szopena. Nikł nie chciał przyjąć na siebie od­
powiedzialności za narnszenie ostatnich chwil 
życia mistrza, wizytą tak dalece.. spóźnioną, 
mogącą budzić w nim najdrażliwsza, najbole­
śniejsze wspomnienia... Postarano się panią M. 
odprawić jaknajprędzej.

Ku końcowi dnia Siopen miał się znów go­
rzej; w nocy z poniedziałku na wtorek stracił 
Mowę i zdawał się nawet nie poznawać tych, co 
go otaczali. W tym stanie przebył dzień cały i 
dopiero około jedenastej w nocy ukazało się nie­
jakie polepszenie. Wtedy przystąpił do niego 
ksiądz Jełowiecki i począł odmawiać litanię i 
modlitwy za umierających. Obecni odpowiadali, 
jeden tylko Szopen milczał. Ciężkie falowanie 
piersi świadczyło atoli, że żyje jeszcze. Nastę­
pnie zbliżyło się doń dwóch lekarzy, jeden z nich 
dr. Crnveille przysunął świecę do Szopena obli­
cza, zczerni&łego prawie od duszenia się i za­
pytał — czy bardzo cierpi? Po pewnem wysile­
nia, szepnął dosyć wyraźnie: Plus/...

Było to ostatnie słowo, które usta jego wy­
dały... jedno jeszcze ciężkie westchnienie i — 
zamknął oczy na wieki I

Zegary na wieżach olbrzymiego miasta biły 
właśnie w tej chwili trzecią godzmę z północy, 
17-go października 1849 roku...

Kiedy w kilka minut później otworzono 
drzwi sypialni, zebrani w przyległych pokojach 
znajomi i przyjaciele podeszli, aby rat jeszcze 
njrzeć oblicze zmarłego.

Wszyscy płakali... 
Ponieważ wiedziano, ii zmarły, lecz mający 

nieśmiertelnie żyć w świecie sztuki mistrz, f f i  
niezmiernie kwiaty, przeto nazajutrz tyle ich na-

znoszono, że zwłoki jego na katafalku dosłownie 
kwiatami zasypane zostały. Oblicze Szopena, 
długiemi cierpieniami znękane i _9’
teraz wypiękniało, jak gdyby urok “ *®dośeL “ a 
niem osiadł. Jeszcze tego samego dnia zdjęto

ZeŁ Uwielbienie*i cześć, jakie stale dla geniuszu 
Mozarta wyznawał, spowodowało Szopena w o- 
statnich dniach życia do wyrażema życzenia, aby 
za jego daszę tylko szczytne Reąuiem tego wiel­
kiego kompozytora wykonane być mogło.

Aż do r. 1849 nie wolno było kobietom brać 
udziału w muzyce, wykonywanej w kościele św. 
Magdaleny w Paryża; należało więc u probo­
szcza parafii ks. Dsgaerry i odpowiedniej wła­
dzy duchownej wystarać się o uchylenie, cho­
ciażby na ten tylko raz takowego zakazu. Nim 
to przeprowadzić się udało, nplynęło dosyć esa- 
su i nabożeństwo żałobne mogło się dopiero od­
być w dniu 30. października. Najpierwsi artyści 
paryscy brali udział w wykonaniu Reąuiem Mo­
zarta ; partje solowe śpiewały panie: Panlina 
Viardot-Garcia i C*stellan, potężny zaś głos ba­
sowy Lablacha w Tuba miram sprawił niesły­
chane na modlących się wrażenie. Na Offerlońum 
Lófćbure-Wóly grał na organach dwie preladjs 
Szopena h mol i c mol Końce całnna trzymali 
ks. Aleksander Czartoryski, Delacroix, Franchom- 
me i Gatmann. Kiedy w tonach organu poznano 
dźwięki muzyki zgasłego mistrza, nikt z obe­
cnych nie mógł się wstrzymać od łez, głośne 
łkania towarzyszyły im do końca. Skoro trumnę 
zdjęto z katafalku, zagrzmiał „Marsz żałobny" 
Szopena, instmmentowany na orkiestrę umyśl­
nie w tym celu przez Rebera. Meyerbeer, któ­
rego zresztą obrano na przewodnika całej tej 
smutnej uroczystości, ubolewał przed przyjaciół­
mi, iż nie powierzono mu zarazem instrumento- 
wania tego dzieła, pozbawiając go tym sposo­
bem możności złożenia tą pracą hołdu pamięci 
zgasłego przyjaciela.

Rodzina, stosując się do ostatniej Frydery­
ka woli, serce jego sprowadziła do Warszawy i 
umieściła w kościele św. Krzyża."



sposobem sporo ziemi polskiej wyjdzie z rąk mo­
skiewskich.

Lr agą wiadomość otrzymałem przed chwilą 
zń'źródła prawie urzędowego, lecz ze względu 
Ba jej wielką efektowuość, podaję ją z c*łem 
zastrzeżeniem, pominąć jej bowiem jako zbyt 
ważnej w razie prawdziwości, żadną miarą nie 
wypada.

Oto Skobelew nie zginął naturalną śmiercią 
(wady sercowej nigdy nie miał, na serce nie cho­
rował, co stwierdzają znający go lekarze), lecz 
został otruty, ale nie przez Niemców, jak to u- 
myślnie pomiędzy ludem k&capskim puszczono, 
tylko z rozkazu cara i jego rady przybocznej. 
Wykryło się, ie Skobelew na dobre konspiruje i 
stoi na csele spisku, mającego na celu zrewolto­
wanie wojska, wymordowanie carskiej dynastji 
Romanowów i ogłoszenie Skobelewa dyktatorem 
wojskowym a Loris-Melikowa cywilnym w eałem 
państwie. Wiadomo, jak Skobelew, ten Bayard 
moskiewski (koniecznie moskiewski) cieszył się 
popularnością wśród wojska i ludu, gdy więc o- 
trzymano wieść o spisku, postarano się go w je­
dnej chwili zgładzić ze świata. Ze względu na 
źródło, z którego zaczerpnęliśmy tę wiadomość, 
oraz skombinowane różne dane, w otracie Skobe­
lewa stanowczo wierzymy. Będzie to ostrzeżenie 
dla Loris-Melikowa bardzo dobre. Zresztą wszyst­
ko dsiś na wulkanie, pierwsze strzały, puszczone 
przez Anglików do Aleksandrji, może są zapo­
wiedzią wielkich powikłań i burzy, która carat 
moskiewski z pewnością pochłonie. Quia ecit co 
za górą?!

Uroczystość narodowa w Paryżu,
Nie mamy jeszcze dokładnego opisu wczo­

rajszej uroczystości w Paryżu, posiadamy tylko 
szczegóły z dnia poprzedzającego, w którym już 
się uroczystość rozpoczęła. Dnia 13. b. m. we 
czwartek cały Paryż był już przyozdobiony w 
zieleń, chorągwie i dywany. Do ratusza, który 
został uroczyście otwarty bankietem, przez cały 
dzień płynęły niezliczone tłumy ludu. W  dużej 
sali, w której odbył się bankiet na 520 osób, 
płonie światło elektryczne. Sala udekorowana 
wspaniale. Dla prezydenta rzeczypospolitej, człon­
ków ministerstwa, ciała dyplomatycznego i in­
nych zagranicznych gości zarezerwowano ośm 
stołów. Toasty wznosili prezydent Rady gmin­
nej, prefekt departamentu Sekwany i prezydent 
republiki. Zaproszono głównych redaktorów 
wszystkich dzienników. Z obcych dziennika­
rzy zaproszono tylko korespondentów Titnesa, 
New York Heralda, Nowej Presse, Gasety Ko- 
Icńakiej, Standarda i Fanfulli.

Przez niesłychany tłok żołnierzy, jeźdców i 
figur urzędowych przychodzi się ua wielki plac 
przed ozdobionym w sztandary ratuszem. Wśród 
radośnego zgiełku musztrują się na tym placu 
bataljony szkolne pod komendą oficerów obro­
ny krajowej. Uczniowe są w pełnych unifor­
mach z karabinami; obecni wojskowi wyrażają 
się pochlebnie o wykonywanych ćwiczeniach. 
Następnie bataljony szkolne udały się do ratu­
sza, gdyż dano dla nich bankiet. O godzinie 
pół do 5. otoczeni kawalerją przybyli: prezy­
dent izby, prezydent senatu, ministrowie, człon­
kowie działa dyplomatycznego i obcy burmi­
strzowie wszyscy z orderami, jaki który posiada. 
Ludzie i powozy tworzą taki chaos, źe można 
oszaleć. Głośne okrzyki i marsz jeneralny o- 
znajmiły przybycie prezydenta republiki. Galo­
pem nadjechali kirysjerzy, piechota zprezento- 
wała broń, podniesiono sztandary, wszystka pu­
bliczność odkryła głowy. Pojawił się prezydent, 
z wielką wstęgą legji honorowej, za nim szef 
kancelarji wojskowej. Zaczęto śpiewać Marsy- 
Ijankę.

Wszyscy zaproszeni zebrali się w sali re­
cepcyjnej, a ztamtąd udali się do sali ban­
kietowej , której architektoniczne upiększenia 
są tymczasowo malowane, aby dać wyobrażenie 
jak sztnkaterje po ukończeniu będą wyglądać. 
Przy głównym stole usiadł prezydent republiki, 
a po ubu Btronach przy nim obaj prezydenci izb. 
Poseł austrjacki, hr. Wimpffen zajął miejsce mię­
dzy posłami hiszpańskim a niemieckim, tuż obok 
prezydenta izby deputowanych Brissona. Lord 
Lyons i poseł turecki siedzieli obok prefekta 
departamentu Sekwany i p. Freycineta. Wszy­
scy byli ubrani po cywilnemu, tylko burmistrz 
Madrytu i angielski alderman, byli w uniformach. 
Wojskowych było w ogóle bardzo mało. Wielki 
mistrz masonów pojawił się z wielkiemi insy­
gniami zakonn. O godzinie 8. rozpoczęto toasty.

Naprzód zabrał głos prezydent Rady miej­
skiej, Sorgeon. W  imieniu miasta Paryża, po­
zdrowił on prezydenta republiki, znakomitego i 
szlachetnego człowieka, którego wola narodu do 
steru państwa powołała; dalej reprezentantów 
rządu i dyplomacji, którym wszystkim w imie­
niu miasta złożył podziękowanie. „Jutro* — 
rzekł — „cały naród obchodzić będzie uroczy­
stość, dzisiaj zad Paryż, który zawsze walczył 
za wolność i postęp" (oklaski). Wśród okrzyków 
i oklasków Sorgeon spełnił kielich na pomyśl­
ność prezydenta rzeczypospolitej i wszystkich 
gości.

Prefekt departamentu Sekwany, Floąuet, 
miał mowę pełną zapału, która się bardzo po­
dobała. Paryż, mówił, pozdrawia dzisiaj nietyl- 
ko tych uprzywilejowanych, którzy mają za­
szczyt i przyjemność znajdować się na bankie­
cie, ale wszystkich tych także, którzy mieszkają 
po za stolicą. Pozdrowiwszy prezydenta i wła­
dze rządowe, wzniósł zdrowie wszystkich repre­
zentantów gmin francuskich, zdrowie niepodziel­
nej w spokoju i patrjotycznej zgodzie zjednoczo­
nej Francji. (Burzliwe oklaski) Gmach ten, któ­
ry znakomici artyści z ruin wyprowadzili, który 
był świadkiem tylu rewolucyj i tak wielkiej 
chwały, niech będzie azylem wolnego Paryża, 
we Francji silnej i szanowanej. (Ponowne o* 
klaski.)

Prezydent rzeczypospolitej rzekł z powagą 
i szlachetną prostotą następujące słowa: Dzię­
kuję prezydentowi rady municypalnej i prefekto­
wi departamentu Sekwany za przyjaźne słowa, 
które do mnie wystosował, i za honor wyświad­
czony mi zaprosinami ni tę uroczystość. Uwa­
żam się za szczęśliwego, że widzę tu pierwszych 
reprezentantów Paryża i reprezentantów państw 
obcych, zjednoczonych ze sobą dla wielkiej sto­
licy, Paryża, który jest dnmny, że ich w swoich 
murach posiada. (Huczne oklaski.) Czuję się da­
lej szczęśliwym, że widzę gmach ten powstający 
w nowym blasku, ten ratusz, tę kolebkę wolno­
ści municypalnej, wśród Paryża , który zajmuje 
tak ważne miejsce w historji cywilizacji, wśród 
tego Paryża, który jest kolebką sztuk i nauk, 
najwyższych tworów geniuszu, otaczającego ży- 
wot _?*łowi®czy czarem i będącego prawdziwą 
narodów wielkością. Prezydent Grevy zawołał 
głosem wzruszonym: „Paryżu mój — ży j!“ 
Grzmot oklasków i okrzyków towarzyszył tym 
słowom.

Po tym toaście prezydent odszedł od stołu 
i wszyscy udali się do sal recepcjonalnyeh.

Przed ratuszem zgromadziły się nieprzej­
rzane tłumy, które w chwili, gdy gmach został 
oświetlony, wybuchnęły radośnemi okrzykami.

Kółka rolnicze w Galicji.
Od chwili wyjścia na jaw agitacyj, które 

dowiodły, że podczas gdy spali ci, którsy czu­
wać byli powinni i wziąć w swe ręce sprawę o- 
światy i podniesienia dobrobytu ludu, nieprzy­
jaciele narodu i wiary skrzętnie zasiewali kąkol 
i wiedli Ind na niebezpieczne i zgubne drogi, 
od chwili, mówimy, wyjawienia agitacyj russcfi- 
lów, zaczęto i z naszej strony skrzętniej i ener­
giczniej zajmować się kwestją Indową.

Sprawa ta tak ważna i doniosła potrzebuje 
czynu i poświęcenia, potrzebuje sumiennej pracy 
i wytrwałości, nie dysput i rozpraw a .k om i­
cznych, atali mamy iść przez oświatę do towa­
rzystw rolniczych, czy też przez podniesienie 
rolnictwa do oświaty. Do teorji zastosować na 
leży w tej sprawie znany aksjomat: Et hoc fa - 
ciendum et illud non omittendum ; a w praktyce 
kto kiedykolwiek wśród ładu i dla ludn szcze­
rze pracował, ten doświadczył z pewnością, że 
praca dla dobra Indu nie da się żadną miarą 
ściśle rozgraniczyć na pracę około oświaty i na 
pracę około podniesienia dobrobytu, lecz prakty­
cznie jedno i drngie potrzeba robić.

W tym też duchu pracowało od r. 1875 za­
wiązane na pierwszym galicyjskim wiecu „To­
warzystwo oświaty i pracy", dążąc równocześnie 
do podniesienia stanu umysłowego ludn przez o 
światę, a do podniesienia stanu materialnego 
przez pracę. Praktyka okazała nadto, że w kie­
runku podniesienia dobrego bytu i rolnictwa, 
które jest głównem zajęciem ludu, daleko szer­
sze jest pole działania, gdyż do Towarzystwa 
garnęli się najliczniej i w pierwszym rzędzie ci 
z ludu, którzy już są oświeceńsi. Ztąd też „To­
warzystwo oświaty i pracy" było faktycznie to­
warzystwem rolniczem włościańskiem, a działal­
ność jego rozwijała się głównie w kierunku rol­
niczym.

To tedy było powodem, że gdy na począt­
ku tego roku zaczęły powstawać nowe towarzy­
stwa oświaty z tendencją wyłączniejszą szerze­
nia światła i  nauki, gdy obok tych założoną zo­
stała „Macierz polska" z jasno określonym ce­
lem wydawnictw ludowych, rzeczone „Towarzy­
stwo oświaty i pracy", chcąc jasno zadokumen­
tować zakres swojego działania, i doprowadzić 
do pożytecznego rozdziała pracy, podniosło na 
d. 3. maja b. r. myśl przekształcenia się na ści­
słe Towarzystwo gospodarskie włościańskie, a 
wykazując, jakie w kierunku podniesienia rolni­
ctwa włościańskiego już poczyniło kroki i postę­
py, uchwaliło pod utartem w Wielkopolsce na­
zwiskiem „kółek rolniczych włościańskich*, za 
przykładem Wielkopolan poświęcić się wyłącznie 
celom podniesienia rolnictwa włościańskiego.

Uchwały, zapadłe na dniu 3. maja, a przy­
jęte z tatc ogólną i szczerą sympatją, spowodo­
wały stosowne do celów towarzystwa rolniczego 
zmiany w statucie, które nowa nazwa „Towa­
rzystwa kółek rolniczych," krótko i dobitnie 
wskazuje.

Nowe Towarzystwo rolnicze włościańskie 
nie mogło się obejść się bez pomocy i opieki 
c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego, które 
od lat wielu dało już tyle dowodów energiczne­
go i skutecznego popierania interesów rolni­
czych. To też po przeprowadzeniu, uchwalonych 
na dnin 3. maja br., reform w statucie, posta­
nowiła dyrekcja Towarzystwa kółek rolniczych 
nawiązać stosunki z komitetem Towarzystwa go­
spodarskiego, jako z przedstawicielem szlachty i 
obywatelstwa, w celu pozyskania dla rolników- 
włościan opieki i pomocy starszej braci.

Rokowania te przeprowadzone z obustronną 
dobrą wolą i skrupulatną rozwagą, uwieńczył 
pomyślny skntek wzajemnego porozumienia i u- 
chwała łączności w pracy obu towarzystw rol­
niczych.

Rezultat tak pożądany zawdzięczać należy 
pracy wspólnej komisji obu towarzystw, której 
przewodniczący ks. Adam Sapieha ze znaną by­
strością umysłu zaznaczył doniosłość takiego 
zjednoczenia, a z uznania godną przychylnością 

poparciem do skutku je doprowadził.
Nie wątpimy też, po nrzędowem oświadcze­

niu się w tej sprawie komitetu Towarzystwa go­
spodarskiego, że obywatele nasi a członkowie To­
warzystwa gospodarskiego popierać będą soli­
darnie i wytrwale kółka rolnicze włościańskie i 
zechcą się niemi na miejsca zaopiekować. To bo­
wiem orzeczenie komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego samo przez się zamyka dalszą dysku­
sję nad tem, czy kółka rolnicze są w Galicji na 
czasie i dadzą się przeprowadzić z pożytkiem 
dla rolnictwa.

Witamy tedy z radością to szczęśliwe roz­
wiązanie sprawy Towarzystwa kółek rolniczych 
Włościańskich w Galicji i mamy nadzieję, że 
kółka rolnicze pod opieką Towarzystwa gospo­
darskiego rozwiną wkrótce pożyteczną i rozle­
głą działalność i oświeceńszą cząstkę naszych 
włościan wprowadzą na drogę postępowego go­
spodarstwa kn pożytkowi ich własnemu i całej 
ojczyzny.

M osk w a ,
Do Wieku piszą z Moskwy pod d. 10. lipca: 

Dzisiaj, w przytomności przybyłych z Peters­
burga ww. ks. Mikołaja Mikołajewicza star­
szego, Aleksego Aleksandrowicza i ministrów 
odbyło się nabożeństwo nad zwłokami jenerała 
Skobelewa w cerkwi Trzech świętych, po czem, 
w południe, przeniesiono je na worzec kolei 
Riazańskiej, gdzie oczekiwał już pociąg nadzwy­
czajny. Przyjąwszy zwłoki pociąg ruszył ku 
Riazaniowi. Dziś wieczorem odbędzie się po­
grzeb w dobrach Spaskoje, będących własnością 
zmarłego.

Jak wyglądało miasto podczas całej dzisiej­
szej ceremonii i jak wygląda obecnie, łatwo się 
domyśleć. Pół miliona ludzi zalegało place i u- 
lice otaczające cerkie X7. Wszędzie ob rołują 
portrety Skobelewa, litografie przedstawiające 
ważniejsze epizody z jego życia, poezje sław.ące 
jego zwycięztwa. Dzienniki tak przepełnione są 
rozpamiętywanianu tego samego rodzaju, że na 
co innego miejsca tiema. Niektóre powycho­
dziły w żałobie. Powracają też niektóre dzien­
niki do paryzkiej mowy Skobelewa i mówią, że 
od niej i od jadowitych przeciw mówcy wycie­
czek niemieckiego dziennikarstwa, datuje anor­
malny stan zmarłego a może i choroba, którą 
przebył na wiosnę & która pewno pozostawiła 
ślady im) sobie. Nie mógł bowiem człowiek tak 
nerwowy być nieczułym na pociski takiego ka­
libru jak to, któremi weń godzono, pomimo że 
zbyt nisko spadły. O tej mowie znajdujemy 
zajmującą wzmiankę w Petersburgakich Wiedo- 
mottiach następującej treści:

„Mowa wygłoszona przez Skobelewa w Pa­
ryża o Niemcach, pełna prawdy, jakkolwiek wy­
wołała liczne na Skobelewa narzekania, dla na- 
rodn moskiewskiego stanie się testamentem tego 
wielkiego bohatera narodowego. Mowę tę pro­
roczą nie raz jeszcze przypomną sobie w przy­
szłości “

Siostry zmarłego zapewniają, że w przed­
dzień śmierci Skobelew czuł się zupełnie zdro­
wym i żartował jak zwykle, uczuwał jednak pe­
wną duszność. Sekija dopełniona na zwłokach 
Skobelewa w hotelu Dusseanx ajawniła, ze śmierć 
nastąpiła w jednem mgnieniu skutkiem pęknię­
cia serca. Powłoka sercowa była miejscami nie 
do uwierzenia cienka. Ciekawy też szczegół ma­
jący łączność z tą sprawą ogłasza w dzienni­
kach niejaki doktór Szczerbak. To _ było w Pe­
tersburga, przed kilkoma tygodniami, kiedy wła­
śnie Skobelew wy dobrzał po przebyłem zapale­
niu płuc i wybierał się do Mińska. Doktór ze­
gnał się z nim i przy tem pożegnaniu zmarły 
miał powiedzieć w zamyśleniu:

— Zdaje mi się że niedługo żyć już będę; 
zapewne umrę jeszcze w bieżącym roku...

Jeżeli tak jest istotnie, przeczuce spraw­
dziło się aż nadto prędko.

Proces o zdradę stanu.
(Dwudziesty piąty dzień rozprawy.)

14. lipca.
(Dokończenie.)

Po przerwie przedkłada obrona do odczy­
tania dwie kurendy metropolity, a to s2 . czerw­
ca b. r. wydaną po odbytej wizytacji i z 27. 
kwietnia b. r. z opinią o dziennikarstwie pol- 
skiem. Prokurator zgadza się na odczytanie, i 
zaczyna badanie Płoszczańskiego pytaniem, czy 
wyrachowana wczoraj kwota 400 franków, była 
przysłana wprost od Lewickiej z Warszawy.

P ł o s z c z. Kwotę tę wysłał ks. Cybyk i 
polecił wykazać na imię Lewickiej. Pamiętam, 
co pisał w liście : Kilku Galicjan zgromadziwszy 
się u mnie przed świętami Bożego narodzenia, 
zebrało pomiędzy sobą kwotę, którą proszę wy­
kazać na imię Lewickiej.

P r o k. Więc to nie od niej. Chodziło mi o 
wyjaśnienie tej okoliczności, gdyż Lewicka na­
leży do komitetu słowiańskiego.. Pan byłeś na 
archeologicznym kongresie w Kyowie wr. 1875. 
Czy to wtenczas otrzymałeś pan owe 300 rnbli 
z Kijowa? P ł o s z c z .  Nie, na rok przedtem, 
jak powiedziałem, za wysłane książki na ręce 
Zadereckiego.

P r o k. A wysełałes pan późuiej jeszcze 
książki do Kijowa? P ł o s z c z .  Być może — 
nie pamiętani.

P r o k. A może otrzymałeś później jakie 
kwoty z Kijowa? P ł o s z c z .  Niektóre osoby 
mąjące krewnych w Galicji przysełały na moje 
ręce dla nich znaczne nieraz kwoty. I  tak pe­
wien urzędnik bankowy, którego nazwiska w tej 
chwili nie pamiętam... ale przypomnę je sobie 
później — przysełał dla swoich krewnych w Ga­
licji. Także ks. Popiel przysełał dla swego bra­
ta w Haliczu. Raz przysłał do 400 guldenów. 
W którym to roku było, niep&miętam — może 
przed trzema laty.

P r o k .  Dlaczego właśnie przez pańskie po­
średnictwo ? — do tego są banki. P ł o s z c z .  
Redakcja jest poniekąd biurem wywiadowczem. 
Dawniej GLliejanie, którzy tam wyszli, często 
Używali mego pośrednictwa. Otrzymywałem prze- 
sełki z Chełma, Kijowa...

P r o k .  A z Petersburga otrzymywałeś pan 
także podobne przesełki ? P l o s z c z. Co do miej­
scowości nie mogę sobie teraz przypomnieć...

P r o k .  A z Moskwy? P ł o s z c z .  Nie mo­
gę w tej chwili...

P r o k .  A może z Warszawy jeszcze?... 
P ł o s z .  To były składki na szkolną pomoc n. 
p. otrzymałem raz zwyż 60 złr.

P r o k .  Owe listy pieniężne przychodziły 
pod adresem pańskim, czy pod firmą redakcji ? 
P ł o s z .  Trudno teraz przypomnieć... Bywało 
pod jednym i drugim adresem.

P r o k .  Dlaczego ks. Popiel nie przysłał 
wprost do Halicza pod adresem brata? P ł o s z ,  
(z irytacją): Oto można pytać ks. Popiela.

P r o u. Myślę, że w liście do pana pisanym 
musiał wyjaśnić, dla czego używa pańskiego po­
średnictwa? P ł. nie odpowiada.

Dr. D u l ę b a  (do osk.) Możesz pan odmó­
wić odpowiedzi, jeśli nie wiesz do czego zmie­
rzają pytania p. prokuratora. Proszę p. prze­
wodniczącego aby panu potwierdził, iż ma to 
prawo.

P r z e w. Ja też konstatuję, iż p. prokura­
tor na wstępie badania wyraźnie oświadczył, iż 
oskarżony może mu Gdpowiadać albo powstrzy­
mać się od odpowiedzi.

P r o k .  (do osk.) Czy nie otrzymywałeś pan 
podobnych przesełek za pośrednictwem trzecich 
osób ta we Lwowie będących ? P ł o s z c z .  Nie 
pamiętam.

P r o k .  Może pan sobie przypomnisz... w 
ostatnich czasach z Kijowa... P ł. Może być, ale 
to przez bank.

P r o k .  Bank jest także osobą trzecią. Ja­
kie to były kwoty, kiedy i przez jaki bank przy­
słane ? P ł o s z. W tej chwili trudno mi przy­
pomnieć.

P r o k .  Ja dopomogę pamięci. Czy nieo- 
trzymałeś pan dnia 28. lutego 1880 pewnej kwo­
ty z polecenia banku przemysłowego w Ki­
jowie? PŁ: Chodzi mi o imię tego urzędnika, 
który posełał, i nie powiem, bo może to być mu 
niekoniecznie przyjemnem... Były to pieniądze 
dla krewnego, które pewien pan posełał przes 
bank. Kwota mogła wynosić 350 do 400 złr. 
Podjąłem ją i wypłaciłem.

Radca p. B u s z a k .  Dlaczego ów pan nie 
posełał wprost na ręce swego krewnego?

P ł o s z .  Bo tenże mieszka na prowincji. 
Może się obawiał o dójście listu.

P r o k .  Czy w rok później, a to 4. marca 
1881 nie otrzymałeś pan z tego samego banka 
pewnej kwoty? P ł o s z c z .  Może być, że od 
tego samego urzędnika. Nie przypominam sobie 
dokładnie. Mogło być mniej... zresztą mnszę się 
wprzód naradzić z p. obrońcą, czy wolno mi w ta» 
kich razach wyjawiać imiona. O w jegomość mógł­
by być bardzo niekontent...

P r o k .  Ale czy ta kwota była dla tego sa­
mego krewnego w Galicji przeznaczoną ? P ł o s z .  
Być może...

P r o k .  Czy też dla kogo innego? P ł o s z ,  
(po namyśle). Może być, że dla tego samego.

P r o k .  Proszę o zanotowanie tej okoliczno­
ści. — Na podstawie poufnego doniesienia uda­
łem się do tnt. filii banku wiedeńskiego dla prze­
mysłu, z zapytaniem czy rzeczywiście i jakie 
kwoty zostały wypłacone p. Płoszczańskiemu; o- 
trzymałem wykaz, że filia ta wypłaciła dnia 28. 
lutego 1880 za przekazem „Banąue indnstrielle 
a Kiew" na rachunek niejakiego p. Riegelmauna 
w Kijowie kwotę 345 złr., zaś dnia 4. marca

za przekazem tegoż banku W owie kwotę
235 złr. 30 ct,, jako abonament na Słowo, wre­
szcie dnia 23, czerwca b. r. kwotę 11 złr. 50 
ct. na asygnatę tegoż samego banka, jako pie- 
numeratę na Słowo.

P ł o s z c z .  na pytania przewodniczącego u- 
trzymuje, że kwota 235 złr. 30 ct. rzeczywiście 
przysłaną była na prenumeratę. Ktoś tam przy­
słał za parę lat, zresztą był abonament dla 
kilku zakładów. To się da wykazać. Tego roku 
dostałem podobną kwotę za pośrednictwem pe­
wnej księgarni.

Dr. D u l ę b a .  Już dawniej podniosłem, że 
zasadą procedury naszej jest umożliwienie podsą- 
duemu jasnej obrony, t. j. ażeby mu żadne po d- 
c h w y t n e  pytania nie były zadawane. P. pro­
kurator mając dość czasu, nie zebrał materjału 
przed rozprawą, i co chwila występuje z nowemi 
aktami, mającemi wywoływać pewne efekta. 
Takie postępowanie prokuratorji jest dla obwi­
nionych wprost szkodliwe, zwłaszcza iż p. pro­
kurator nim wystąpi z jakimś dokumentem, za­
daje podsądaemu pytania, które wprowadzają go 
w kłopotliwe położenie, gdyż nie wie, do czego 
zdążają.

Dr. L u b i ń s k i  nie nznaje ważności doku­
mentu sprowadzonego w poufnej drodze, i prosi
0 usunięcie go z aktów

P r o k .  zastrzega się przeciw wyrażeniu 
podchwytliwe pytania, i powołuje na ustawę (§. 
87), wedle której każdego czasu bez względu 
na stadjum rozprawy wolno mu badać doniesie­
nia i przeprowadzać czynności śledcze że pewne 
rzeczy wywołują „efekta", nie winą prokuratora;
1 on też pozostawia obronie wszelką swobodę 
do występowania z efektami przeeiwnemi. Wielce 
pożądanem byłoby n. p. wystąpienie obrony z 
korespondencją obwinionych do M. Dobrzańskie­
go, kióra ma być, jak twierdzą, wcale niewinną.

P ł o s z c z .  oświadcza, że już wcale na py­
tania prokuratora odpowiadać nie będzie.

Dr. L u b i ń s k i  w odpowiedzi czyni pro­
kuratorowi zarzut nielegaluego postępowania.

P r z e  w. odsyła obronę do §. 87 ustawy, 
stwierdzając, że nie widzi nielegalnego postępo­
wania ze strony prokuratorji.

Odczytano następnie broszurę Fosłannyk św. 
Władymira skonfiskowaną we Lwowie na pod­
stawie §. 302 (podburzanie przeciw narodowości) 
i we Wiedniu, a mianowicie wyciąg z niej w 
Wiener Allg. Ztg. na podstawie §. 58. lit. c. 

(zbrodnia stanu); odczytano też odnośne wyroki. 
Ks. N a u m. oświadcza, że jakkolwiek niepisał 
całej broszury, bierze za wypowiedziane w niej 
zasady odpowiedzialność na siebie, dla wielkiego 
znużenia jednak uprasza, aby mógł odpowiedzieć 
na zarzuty jutro, w skutek czego przewodniczący 
odracza rozprawę.

* *
*

(Dwudziesty szósty dzień rozprawy).
15. lipca.

Początek o godz. 8 ’ /*.
Ks. N a u m o w i c z  przyznaje się do zasad 

wypowiedzianych w broszurze: „Posłannyk Wła­
dymira". Uderza go, że w sądzie wiedeńskim i 
lwowskim wydano odmienne orzeczenia. Sąd 
wiedeński upatrzył zbrodnię zdrady stanu — 
lwowski wykroczenie z §. 302. Przyczyna zdaje 
się polegać w tem, że korespondent krakowski 
do Wiener Allg. Ztg. pozwolił sobie fałszywie 
przetłumaczyć Ruś na Russland. Oskarżony sze­
roko wywodzi, Se jest jedna Ruś w etnograficz­
nym względzie. Przeprowadza porównanie z 
dawną Grecją i powiada, że język wielkorusski 
odpowiada narzecza atyckiemu, małornski, poe­
tyczny odpowiada narzeczu jońskienm, językowi 
Homera, a narzecze doryckie starosłowiańskiemu, 
cerkiewnemu językowi. — Język moskiewski u- 
ważany jest przez Rusinów za język naukowy.

Zwraca się oskarżony następnie przeciw 
part]i przeciwników, która na każdym kroku u- 
siłuje „czernić" Rusinów, która tłumaczy wyraz 
„Ruś" na „Rassland." Jest ona szkodliwą — 
powiada — nietylko dla nas, ale i dla Austrji, 
bo sieje niezgodę...

W „Posłamiyku" jest mowa, że straciliśmy 
nadzieję abyśmy w Austrji mogli utrzymać byt 
narodowy, bo tu jest konstytucja. W Wiener 
Allg. Ztg. nie pomieszczono tego co broszura da­
lej powiada. Zresztą twierdzenie to jest pra- 
wdziwem. Przy największej naszej zapobiegliwo­
ści, w obecnych stosunkach nie uzyskamy więcej 
krzeseł w reprezentacji kraju i państwa. Wybo­
ry dzierży w ręku partja przeciwna i jawnie 
głosi, ze kandydaci polscy są kandydatami rzą­
du. Pomimo to jednak powiada broszura dalej : 
„Kochaj naszą Ruś, naszą ziemię, pracuj, a mo­
że się kiedyś okoliczności zmienią".,. — Mam 
nadzieję, że się zmienią — organizuje się partja 
narodowa w Austrji, wszyscy uznają, że po­
trzeba coś zrobić dla rozmaitych narodowości, 
z których niemal w każdej prowincji państwa 
jedna jest u steru, druga u dołu. Uznają bo­
wiem, że są narodowości, których ignorować nie 
można. Jak pisze Fadiejew i Pogodin, dwie ta­
kie narodowości są w Austrji szczególnie w 
niekorzystnem położeniu: Rusini i Słowacy. Gdy­
by wszystkie narodowości były zadowolone, któż­
by miał jakieś aspiracje, jakie tendencje... My 
Rusini jakkolwiek szczerze dynastji wierni, nie 
możemy się zdać na łaskę lub niełaskę jednej 
w kraju partji. Mam przekonanie, że nawet 
przy dzisiejszym ustroju, przy dzisiejszej ordy­
nacji wyborczej, moglibyśmy żyć w Austrji, gdy­
by było to, o czem wspomniałem, mówiąc w o- 
gółe o panslawizmie, to o ozem mówi Kollari: 
Dach wszechsłowiańskiej miłości. Gdyby nam 
oddano naszych 47 krzeseł w sejmie, które nam 
się wedle okręgów należą, abyśmy mogli praw 
naszych bronić i za niemi przemawiać, sziiby- 
śmy ręka w rękę z Polakami, gdzieby szło o 
wspólny interes całego krajn. Nie potrzebaby 
dwóch komitetów wyborczych, ani tyle pienię­
dzy, podstępu, podłości i gwałtów nawet przy 
wyborach, co nas kompromitnje przed całym 
światem. Im mniej jednak krzeseł naszych w 
sejmie, tem bardziej wzrasta niezgoda, i myślę, 
że na przyszłe, wkrótce przypaść mające wybo­
ry, cała inteligencja ruska usnnie się od u- 
działu.

Co broszurka powiada o unii zlatynizowa- 
nej, to prawda — do przejścia na prawosławie 
nie zachęca. Źe się tam wkradło gdzieniegdzie 
słowo ostrzejsze — to rzecz zwykła przy re­
dagowania wszelkich podobnych pism.

P r o k .  Z tej broszury nie robi prokurato- 
rja zarzutu zdrady stanu — naprowadza ją 
tylko jako ilustrację tendencyj i sposobu działa­
nia. Zadziwia mię jednak, że ks, proboszcz na­
sunął porównanie języka rossyjskiego z aty- 
ckim, który jak wiadomo był językiem politycz­
nym, gdyż Ateny miały hegemonię aad ca*% 
Grecją. To samo porównanie wskazuje na ten­
dencje polityczne.

Ks. N a u m. Dla nas język moskiewski jest 
tylko naukowym.

Pr ok .  Broszura ta dla ludu pisana roz­
biera kwestje wysoce polityczne. Mówi, ie nie

ma nadziei dla Rusinów, bo tu jest konstytucja, 
a dalej: jesteśmy mali — powiada, możemy je­
dnak stać się wielkimi, bo jest wielka Roś, i 
świat n*s będzie musiał szanować. Nie czyniż 
to wrażenia tendencyj panslawistyczuych mo­
skiewskich ?

Ks. Nanm.  Jestem innego zdania. Powie­
działem już, że konstytucja dla nas jest nie­
zdrowa, za czasów absolutystycznych mieliśmy 
daleko więcej praw. W skutek konstytucji — 
pod moralnym i materjalnym względem straci­
liśmy. Co sprawiło zniesienie ustawy o lichwie? 
Co do tego, że my tutaj małymi a w świecie wiel­
kimi, jest to prawda. To potrzeba było powie­
dzieć, bo poduosi ducha ludu, który mniema, że 
niemiał szlachty i książąt swoich. Wiedząc o 
tem, śmielej stanie i z dumą powie: ja Rnsin, 
śmielej stanie do urny wyborczej... Tego nam 
potrzeba przy tym straszaym ucisku ze strony 
partji będącej n steru.

S ę d z i a  p. L i t w.  Rzekłeś pan,że źle prze­
tłumaczono wyraz Ruś — jakbyś pan przetłu­
maczył ?

Ks. Nanm.  Przetłumaczyłbym „Reussen" 
Roth-Russen i t. d. jak się to i używa.

P r  zew.  konstatuje, że w jrzekładzie Wie­
ner Allg. Z'g przytoczony jest wszędzie wyraz 
„Ruś" w oryginale a w nawiasie dodane. „Ru- 
sinien, Russeuland, Russland"; tylko w wstępie 
„wir miissen das ganze heilige Russland liebeu" 
przetłumaczono Ruś na Rassland.

Ks. N a n m. cofa zarzut uczyniony kore­
spondentowi Wiener Allg. Ztg.

Sędzia przysięgły R y l s k i  Wład. Mówiąc 
o wyborach, użyłeś pan wyrazu „podłość" — 
niewiem do którego to stronnictwa się to oduosi, 
ale myślę, że wyraz ten nie powinien był być 
użyty.

Ks. N a u m. Stosowałem to do wszystkich. 
Podłości dopuszczali się Rosini, Polacy i żydzi, 
wszyscy agitatorowie, a najwięcej pisarze gminni.

Sędz. R y l s k i .  Czy ta broszurka jest roz­
prawką polityczną, czy katechizmem zasad dla 
ludu ?

Ks. Nanm.  Właśnie wypowiedziane są tam 
zasady dla lada.

Sędzia R y l s k i .  Muszę zrobić uwagę, że 
niema właściwie w narodzie polskim stronni­
ctwa, ttóreby tamowało normalny rozwój naro­
du laskiego. Uważam za błędne prowadzenie lu­
du małornskiego podobnemi drogami, a nawet 
za ubliżające, jeśli lud ten małoruski, należący 
do szczepu czysto słowiańskiego i do aryjskiej 
rodziny, knmulnje się a całym obszarem Moskwy, 
zamieszkałej przez Indy szczepu turańskiego, 
który jak wiadomo umysłowo i pod względem 
tendencji dneha stoi daleko niżej od szczepu a- 
ryjskiego. Uważam także za zacofanie się, jeżeli 
w tym ladzie, złączonym z kościołem katoli­
ckim, wyrabia się poehop do prawosławia, — a 
za przytępienie dneha rozwoju, jeśli się propa­
guje wzgardę dla konstytucji a podnosi wartość 
nstroju absolutystycznego... Z tego wynika, że 
istnieje w kraju stronnictwo czynne, które pro­
wadzi Ind fałszywemi drogami.

Ks. N a u m. odpiera teorję Dachińskiego, 
któremu pewien Moskal odpowiedział dowcipnie: 
Być może, że jesteśmy Kaframi, ale staliśmy się 
już Rasskimi. Powołują się na Ormian i żydów, 
którzy w kraju stali się dobrymi Polakami itd., 
zaspokaja, wreszcie sędziego, że lud swój mało­
ruski, dla którego podniesienia pracował, kocha 
najbardziej ze wszystkich szczepów słowiań­
skich.

* «•
Przewodniczący oznajmia, że przystępuje 

do sprawy Adrjaua Miznra, i zarządza wydale­
nie z sali Adolfa Dobrzańskiego, ks. Naumowi­
eża, Markowa i Płoszczańskiego, gdyż nie mogą 
być obecni przy przesłuchaniu Olgi Hrabar, i 
będą osobno słachani. Reszta oskarżonych pozo­
staje.

H r a b a r o w a  na pytania przewodniczące­
go podaje, że Mazura zna od lat dwanastu a 
może piętnasta. Był a ojca urzędnikiem gospo­
darczym. Czy w Czerteiu, oskarżona nie wie, 
dość, duść że go nieraz widywała. Zaprzecza, 
jakoby pisywała do niego listy, przyznaje nato­
miast, ze Mazur poi jej adresem nadsyłał listy 
dla Mirosława Dobrzańskiego. Mianowicie, kiedy 
Mirosław był jeszcze w Czerteżu zeszłego roku, 
nadesłał Mazur dwa czy trzy listy i przesyłkę 
wartościową na 30 złr. wagi 64‘/, gram. Co to 
była za posyłka, oskarżona nie wie, gdyż odda­
ła bratu, który otworzył.

P r  z e  w. Czy póiiiej otrzymywałaś paai 
listy podobne od Mazura dla brata? H r ab. Nie 
przypominam sobie...

P r z e w. Są tn recepisy na listy do pani 
nadane przez Maznra z dnia 17. sierpnia, l . i  6. 
września i88j — przesełka była z 21. września. 
Zkąd poszło, że Mazur i isał pod adresem pani...?

H r a b .  Niewiem. Kiedy pierwszy list przy­
szedł, brat otworzył, mówiąc że to jest list od 
niejakiego Mazura. Musiał wiedzieć o tem z gó­
ry. Na pytanie radcy Basiaka podaje Hrabarowa, 
że rekomendowane listy do Czerteża, trzeba od­
dać za podpisanym recepisem na poczcie w Me- 
zo Laboracz.

P r o k .  Brat musiał panią uprzedzić o tem, 
że będą przychodzić listy pod adresem pani od 
Mazura, bo trudno aby bez najmniejszych wzglę­
dów otwierał list pod pani adresem. Hr a b .  nie 
daje wyjaśnienia. Na dalsze pytania zeznaje, że 
Mazura tu we Lwowie widział* kilka razy, gdy 
był u ojca, i otrzymała od brata z Petersburga 
kilka listów dia niego, i wręczyła mu je za po­
średnictwem ojca, albo własnoręcznie.

P r o k .  Czy obok tego listu do Mazura, 
były jeszcze listy do ojca — bo jak wiadomo 
Mirosław lubiał w jednej kopercie kilka listów 
przesełać ? O s k a r ż o n a  nie wie nic o wspól­
nych listach do ojca.

W prowadzony następ®*6 P ł o s z c z a ń s k i  
podaje, że Adrjana Mazura zna oddawna, ale w 
ostatnich latach nie miał z nim żadnych stosun­
ków. Otrzymywał dla niego pakiety z Wiednia 
z książkami, ale to dawniej.

P r z e w. Może to było przed trzema laty.
P ł o s z ,  za p rzecza

P r ze w- Pokazywano panu płótno, w któ- 
rem była przesełka, jest na niem stampilia po­
cztowa „Wt- Petersburg", i rok, jak się zdaje
1879.

P ł o s z ,  widzi w okazanej stampilii — rok 
1874 — (istotnie jest bardzo niewyraźną).

P r  zew.  Z nadpisu wygląda jakby nada­
wcą był „W. J. Łamański* — paczka waży 13 
funtów.

P ł o s z .  Łamański jest profesorem i auto­
rem. Dawniej trudno było przesełać książki, na ko­
morach robiono trudności, więc trzeba było ta­
kich opakowań.

Pr o k .  Maznr zeznał, że w tej paczce były 
dwa egzemplarze sprawozdania dobroczynnego 
komitetu w Petersburgu za rok 1878. (Łamań­
ski jest członkiem tego komitetu), tudzież eg­
zemplarz Zbornika.

P ł o s z .  Nic o tem nie wiem.



Dr. D u l ę b a  zapytuje przewodniczącego 
y  jakim charakterze był Płoszczański w śled- 
dztwie słuchany w tej sprawie.

P r z e w ó d ,  (odczytuje) „w drodzs wyja- 
śnienia**.

Z kolei wchodzi do sali ks. Jan Naum.  
Mazura poznał w kasynie przed kilku laty.
Przysełał on artykuliki do Nauki, ale pisze słabo. 
Nadesłał jedną rzecz: „Alfabet słowiański'* tę 
Pomieściłem, bo wiedziałem, że autorem jej jest 
'więcej ks. Urycki z Bukowiny, aniżeli Mazur. 
Między iunemi nadesłał także uwagi -  - polity­
czne „o polityce Ukraińców**, ale nie do umie­
szczenia w gazecie, więcej poufnie.

P r z e w. przedkłada oskarżonemu jego znale­
ziony n Mazura list, z którego początku widać, £e 
Mazu? udawał się do ks. N. z prośbą o poradę le­
karską (aa głuchotę siostry czy krewuej), a dalej 
1 isze ks. Naumowicz: „Niestety sprawa ruska ! — 
polityka nkraineów niepraktyczna; ich lojalność i 
jczyk nie zbawią Rusi. Zbawi ją tylko wielua idea, 
z nią teraz potrzeba wyjeeluć. Przedowszyatkiem 
Ba wystawę do Moskwy. Ja wyjeżdżam na wystawę 
do Moskwy niezawodnie. Wy róbcia propagandę, od 
maja do września czasu dość." Lidt ma datę 14. 
maja 1881.

Ks. N a u m. opowiada, że z zamiłowania je ­
ździ po wystawach — miał jechać nawet do Fila­
delfii. Biorąc do ręki list własny, dłngo mu się 
przypatruje, czyta raz i znowu odczytuje, i wreszcie 
powiada: A tak : wielka idea, no to jest jeden ję ­
zyk — o wyższej polityce nic ma mowy.

P r z e w. Więc od 14. maja r. z. miała po­
wstać owa wielka idea?

Ks. N a u m  Wówczas właśnie zachęto te ngo- 
dy językowe.

P r z e w. No, no — ale jsżeli się mówi „ich 
lojalność i ich język11 —  więc nie chodziło tylko
0 język i ta wielka idea znaczy oprócz języka je ­
szcze coś więcej.

Ks. Na u m.  Wspomniałem o lojalności —  boć
1 Ukraińcy są w opozycji.

Przywołany następnie do sali rozpraw oska­
rżony Józef Marków, podaje, że Adrjana Mazu­
ra zua od dwóch do trzech lat, twierdzi jednak 
stanowczo, ie nie sch idsił się z nim u Adolfa 
Dobrzańskiego w czasie pobytu Mirosława D. 
Jeżeli tak twierdzi Mazur, to zaprzeczam sta­
nowczo.

Następnie przywołano Adolfa Dobrzańskiego 
Poznał on przed kilkunastu laty Mazura gdzieś 
w Wiedniu esy Peszcie, potem Lył Mazur u nie­
go w Czerwiu Żądał olemuie służby — a gdy 
Właśnie nie miałem dla niego miejsca, poleciłem 
go Kuźmanowi Z^amrąd został Mazur wydalo- 
ny, gdyż nie chciał słuchać — to było coś w 
1865 czy 1867 r. Później widziałem go we Lwo­
wie, czy to jednak było w tym czasie, kiedy 
mój syn tu bawił, tego z pewnością powiedzieć 
nie mogę — wszakże jest możliwem. Syn moj 
znał się z Ma turem od tego czasu, gdy tenże 
służył u Kuźmana. Jeżeli syn pisał do mego, 
co jest możliwem, to listy te przychodziły za 
pośrednictwem córki mojej Olgi Hrabar, listów 
tych nie czytałem, sył*ę jednak, że chodziło tik-
że o śledzenie nihilistów.

P r z e  w. Ale gdy była mowa o tyćh listach, 0Z7 - 
riłeś pan jakie uwagi? A. D o b r z .  Może być, z 
1 ewnością jednak nie pochwalałem mh'l stów, ma- 
siałem mówić, źe to są niebezpieczni ludzie. Sło­
dzenie nihilistów nie uważam za karygodne, powin­
no ono, podjete przez kogo bądź, być władzy na 
rękę. Czy Mirosław utrzymywał z Mizurem żywszą 
korespondencję, powiedzieć nie mogę.

P r z e w przedstawia trzy reaepisy pocztowe 
z Czerteźa. — A D o b r z .  C) to były za kores- 
jonćencje nie wiem.

P r  ze  w. Czyś pan sarn koresponiow-tł kiedy 
z Mazurem ? —  A. D o b r a .  Raz pisał mi wzglę­
dem kupna majątku —  nie odpisywałem, później 
przesłJ mi gratulację na Wielkanocne święta. Na 
ten list ostatni opowiedziałem dopiero w pot roku, 
czy w rok.

P r z e w .  Odpowiedź ta każe wnioskować, 
ie  było jakieś zapytanie? .

A. Do b r z .  Są ludzie, którzy nigdy ze sw0£ 
położenia nie są zad w .eni. Jeżeli się od ko­
goś otrzymuje takie narzekanie, to zwykle oa- 
powi&da się uspakajająco. . , •

Pr z e w.  Treść jednak pańskiej odpowiedzi 
jest natury politycznej. ,

A. Do b r z .  Same konjuktury politycznejaa 
to nazywają „Kannengisserei**. Ludzie bezienni, 
starzy kawalerowie są zwykle z położenia swego 
nie zadowoleni, więc wykładałem Mazurowi trzy 
boskie cnoty: wiarę, nadzieję i miłość, objaśnia­
jąc cytatami z pisma świętego. Pisałem, źe na­
stąpią zmiany których ja już nie dożyję, lecz on 
się niemi cieszyć będzie. Pisałem o tem o czem 
wtedy drukowano w gazetach i ogólnie mó­
wiono.

P r z e w .  odczytuje ten list z daty 2. sty­
cznia 1879 w przekładzie polskim: (podamy go 
w następnym numerze).

Następuje przerwa 7* godziny.

Z powodu zachorowania przysięgłego p- Ru- 
ckera, posiedzenie po pauzie południowej przer­
wano. Następne w poniedziałek. We wtorek 
skończy się prawdopodobnie postępowanie dowo­
dowe, poczem będzie dwa dni pauza dla ułoże­
nia pytań.

Imiila Bioim a i n i u t t i i i
Dnia 15 lipca.

* Temparatura opadła nieco w skutek deszczu 
nad ranem. W  południe pochmurno.

* Procas dr. Cisslelskiago przeciw dr. Ka­
mieńskiemu, skeńczył się wczoraj. Dr. Kamie na ki 
został uwolniony od zarzutu obrazy honoru, a dr. 
Ciesielski skazany został na zapłacenie kosztów po­
stępowania karnego.

Miejskim i w wyższej części u- 
licy Syk&tuslęiej należałoby urzadzió posternnki po- 
łicyjne, okolice te bowiem nocną porą wcale do 
bezpiecznych nie należą. Na ulicy Sykstuskiej gdzie 
jest dużo parkanów bramy na noc nie bywają za­
mykane, a rzezimieszki mają tam teren wyborny.

Uroczystość założenia węgielnego kamienia 
pod gmach szkoły im św Marji Magdaleny we 
Lwowie odbyła się d.,1 1 . hpca b. r. o  godzinie 
10 przed poł. zebrali się w dawnym budynku 
szkolnym poi przewodnictwem prezydenta dr. Mi­
chała (Inoińskifgo i proboszcza u św. Marji Ma­
gdaleny ks. Józefa Sylwestra, członkowie komisji 
wysadzonej z Rady miej"skiej do kierowania budo­
wą pp. Aleksander Getritz, Jędrzej Gołąb, Wiktor 
Swisterski i Julian Zacharjewicz, referenci magi- 
stratu dla spraw budownictwa i szkolnych, dyrektor 
miejskiego urzędu budowniczsgo z gronem archi­
tektów i inźyniei ów miejskich, tndzież inspektor 
szkół ludowych miejskich z gronem nauczycieli i 
nauczycielek wreszcie młodzieży szkolnej, dla pod­
pisania aktu założenia gmachu stkolneao.

Uroczystość rozpoczęła się Wręczeniem p. pre­
zydentowi bukietu i przemową przez uczennicę 3. 
klday Kazimirę Fiórkiewiczównę imieniem dziatwy 
szkolnej wygłoszoną następującej osnowy:

Imieniem licz „io tu zgromadzonej drnźyny 
szkolnej przy dzisiejszej uroczystości słabe i nieu­
dolne usta moje — jako uczennicy zakładu tutej­
szego —  składają Ci JW. panie prezydencie i wam 
przezaeni panowie za łaskawą opiekę i szczodrą 
ofiarę dla szkoły naszej najserdeczniejszą podziękę.

Oby mająca stanąć świątynia nauki była go­
dną siostrzycą stojącej naprzeciw świątyni pańskiej, 
iżby obie społem łącząc słowa kapłanów z naukami 
nauczycielek, przyczyniły się do uszlachetnienia serc 
naszych, podniesienia ducha naszego do Boga

Gdy się to stanie, wtedy i my będziemy szczę­
śliwe, i dźwignie się biedna nasza Ojczyzna, skoro 
posiędzie zacne i godne siebie obywatelki. A tych 
zasług część wielka 1 do was należeć będzie. Dla­
tego cześć wam i sława w późne wieki! Niecn 
żyje Świetna Reprezentacja miasta Lwowa!..-

Po tej przemowie wygłoszonej serdecznie przez 
młodziuchną reprezentantkę dziatwy szkolnej, wy­
stąpiono do podpisania aktu założenia wypisanego 
kaligraficznie na pergaminie.

Oprócz obecnych gości dopuszczono do podpisu 
także wspomnianą reprezentantkę uczennic Kazimirę 
Piorkiewiczównę i ucznia 4. klasy Stanisława Ję- 
drzejczyka, imieniem uczniów szkoły.

Następnie udało się grono obęcnych z celebru­
jącym w pontyfikaljach księdzem Józefem Sylwe­
strem na czele do węgielnego kamienia, gdzie po 
odbyciu liturgicznej ceremonii, złożono akt założe­
nia przechowany w dwóch puszkach (szklannej i 
blaszanej) i zamurowano kamień, przyczem się od­
była zwykła ceremonja rzucania wapna na tenże i 
przybijanie takowego kielniami 1 młotkami pozłaca- 
nami i sretenemi, temi samemi, które służyły do 
podobnej ceremonii przy zakładaniu kamienia pod 
ratusz miejski.

Na zakończenie uroczystości pobłogosławił i 
pokropił święconą wodą ksiądz celebrant, rozpoczęte 
mury gmachu.

* Popis. W  nr. 159. Gazety Nar. umieściliśmy 
krótką wzmiankę o egzamia e odbytym w żeńskiej 
szkole im. Czackiego, a w keńcn umieściliśmy 
uwagę:

„Jak z jednej strony opnściła publiczność 
szkołę z przekonaniem o jej wielkiej pożyteczności 
dla oświaty Indowej i serdeczuemi życzeniami dal- 
syeh progresów, tak z drugiej strony z memiłam 
wrażeniem wobec nietaktownego postępowauia nau­
czycielki p. Rozalii Str., które jedynie tylko dało­
by się może usprawiedliw.ć za daleko posuniętym 
zapiłem nanczycielskim.**

Otóż uwagę tę winniśmy spr -stować, przeko­
naliśmy sie lowiem, źe p. Roz. Ser. nie zasłużyła 
bynajmniej na zarzut jej uczyniony. Nadużyto po- 
prostn naszej dobrej wiary i W błąd nas wprowa­
dzono. Rzecz się miała przeciwnie. PP. s. B M. 
i K., którzy byli na egzaminie i nam tej wiado­
mości udzielili, zachowywali się nietaktownie do te­
go stopnia, iż tak kierowniczka zakładu jakoteż 
obecni delegaci zniewoleni byli dać im poznać nie­
właściwość zachowania. Gdy jednakże mimo to rze­
czeni pp. postępowania swego nie zmienili, wyraziła 
się p. R. Str. do przełożonej zakładu, iż lepiej by 
zrobili, gdyby się oddalili. I miała do tego zupełne 
prawo a żałować tylko, że gości takich poprostu 
nie wyproszono. Przepraszając zatem p. R. Str. 
za mimowoluie wyrządzoną przykrość, zmuszeni je 
tteśmy postępowanie panów tych jako niewłaściwe 
zaznaczyć.

* Stopień magistrów farmacji na wszechnicy 
lwowskiej otrzymali: Babicz Adam, Binder Juliusz, 
Bursa Józef, Fuchna Henryk, Gęsiorowski Franci­
szek, Gnrkler Tadeusz, Jauts Władysław, Kruh- 
Jakób, Kuhnen Adolf, Mańkowski Władysław, Ober 
hardt Aleksander, Rsppaport Arnold, Rogalski Sta­
nisław, Rosner Leon, Traunfellner Szczęsny, Zak 
rejs Franciszek, Zeuner Emanuel.

* Komitet wystawy przemyskiej podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż wystawa nieodwołalnie 
3L  sierpnia otwartą zostanie; źa wystawa koni, 
owiecj trzody, drobiu i królików, rozpoczyna się 
31. sierpnia, zatem ok»zy te najdalej 30. sierpnia 
na miejscu wystawy być muszą, ponieważ zaś wy­
stawa bydła rogatego rozpoczynasia 6. września, win­
no ono już 5. września być na miejscu, maszyny i 
narzędzia atoli rolnicze mmzą być już 24. sierpnia 
ustawione na placu wystawy — wszystkie zaś inne 
okazy najdalej do 28. sierpnia.

* Zmiana redakcji dziennika Tribiiae. Na li­
czne zapytania otrzymane ostatniemi czasy mam 
zaszczyt odpowiedzieć, iż z dniem 1. lipca b. r. z 
redakcji Ttibune wystąpiłem i odtąd z tym dzien­
nikiem nic wspólnego nie mam. Wiedeń 14. lipca 
1882. L uszanowaniem G. Smólski.

* P, Aleksander Elgiss, nasz ziomek, sekre­
tarz Towarzystwa polskiego w Kalifornii, przybył 
z San Francisco, zkąd d. 6. czerwca wyjechał, do 
Lwowa (Hotel Angielski). Zamyśla osiedlić się w 
krajn, z ktorego go wypadki r. 1848 wyrugowały.

* Dla cierpiącej na piersi, która utrzymuje 
swą matkę, nieuleczalnie chorą, złożyła p. Paa- 
Una Z. 2 zł., p. Jan Lowandowski z Póityen 3 zł. 
Razem 5 rX.

* Muzeufl przemysłowa w ratuszu codzienni* 
od gods. 9- do 1.; w poniedziałek 50 «. w Inne 
dnia 20 e.

* Muzeun zakładu Int. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro w niedzielę: NMP. Szk. —  Św. An- 
dreja A. E. —  W  poniedziałek: Św. Aleksego. —  
Św. Aftanazya,

* Wiadomości policyjne z dnia 14go b. m.:
Skradziono : Panu J. R. z kieszeni kwotę 60 zł.

Straż poi. aresztowała notowanego złodzieja 
końskiego Izaaka Qnera umykającego wraz ze skra­
dzionym gospodarzowi J. A. koniem.

Pan W. D. zgubił zegarek srebrny remontoir 
o podwójnej kopercie z fabryki E. B.

Złożono w policji znalezioną książeczkę kasy 
oszczędności opiewającą na 511 zł. 51 et.

opłatami premii i zezwala urzędnikom, tamże ubez­
pieczonym, pożyczki na kancje.

Zabezpieczeni w towarzystwie „Germania*- z 
udziałem w zyskach, którym od roku 1871 wypła­
cono jnź dywidendy 2,747.316 złr., nabywają pia- 
wo dywidendy już po 2 latach ubezpieczenia, a 
mianowicie zabezpi3;zeni wedlng planu A. i C. we­
dług stosunku wpłaconej przed dwoma laty premii, 
a zabazpieeseni według planu B. w stosunku całej 
sumy wpłaconych rocznych premij; ci ostatni za­
bezpieczają sobie wciąż rosnącą dywidendę, a wzglę­
dnie powiększającą się rentę.

Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i bezpła­
tnie F. H. Richter,
lab biuro przy ulicy Sobieskiego nr. 14 I. piętro 
we Lwowie.

Wiedeń dnia 13. łip&a. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3350, zabitych wieprzów 152, 
zabitych owiec 157, żywych owiec 7975, żywej 
nierogacizny 1314.

Cielęta płacono żywe 25 do 38, 45 i 47 zł., za­
bite wieprze 48 do 54 i 58 złr., zabite owce 40 
do 45 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu strzy­
żone 45 do 50 i 52 złr., lekki towar 40 do 44 
złr. za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogacizną galicyjską płacono 40 do 44 
i 46 złr., węgierskie 46 do 53 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowics de K. Sshels

„Telegra my Gazety Narodowej."
Wiedeń dnia 15. lipca. (Pryw.). Minister 

Prażak wybiera się dnia 18. b. m. na urlop; 
zastępować go będzie minister Z ie miałko wski.

Praga dnia 15. lipea. (Pryw.). Kuczera w 
imienia młodoczechów wniósł do trybunału pań 
stwowego żałobę przeciw ministrowi Conradowi 
o naruszenie ustaw zasaduiezych przez wydanie 
przepisów egzaminacyjnych dla czeskiej wsze­
chnicy.

Bukareszt dnia 15 lipca. (Pryw.). Cesarze- 
wicz Rudolf ma z okazji swego pobytu na Sie 
dmiogrodzis odwidzić króla rumuńskiego w 
Siuai.

Petersburg dnia 15. lipca. (Pryw.). Wielki 
książę Mikołaj - Mikołajewicz oddany pod ku 
ratelę.

Moskwa dnia 15. lipca. (Pryw.) W masie 
spadkowej po Skobelewie znaleziono obszerną 
Korespondencję jego z Gimbettą i jenerałem 
Gallifetem.

Londyn 14. lipca. Do Daily News donoszą 
z Aleksandrji pod datą dzisiejszą: „Przed połu­
dniem srożył się pożar w arabskiej części mia­
sta. Widziano ludzi, przebiegających po ulicach 
z zapalonemi pochoduiami i podkładających je 
pod domy. Obawiać się należy, że tak samo spa­
lony zostanie Kair, skoro tylko armia Arabi 
baszy wkroczy do mego. Jenerał Wolseley przy­
być ma w niedzielę do Port Saidu. Admirał 
Haskins przeniósł chorągiew admiralską na sta­
tek Peaelope i udaje się na tym statku do Port 

1 Izmailji.Said

Gospodarstwo, przemysł I handel.

„Germania** akcyjne Towarzystwo ubezpie­
czeń na życie w Szczecinie. Binra w Wiedniu:

Germania-Hof** Sonnenfelsgasse Nr. 1 i Lugeck 
Nr 1 we własnych budynkach Towarzystwa.

Stan zabezpieczeń dnia 1. czerwca 18^2 rokn 
131 985 polic na 129,971.396 złr. kapitału i złr. 
143,928.075 rocznej renty.
Nowo ubezpieczone w r. 1881 9021

osób na złr. 13,271.502
Roczny prEychfid „  prem. i olset. 1881 » 6,793.835
Stai L h t U , .  k o t o .  r. 1881 „
Powiększenie funduszów rokn 188. „ ’
Wypłacone kapitały i renty od r. 1857 „ *u_

Towarzystwo zawiera ubezpieczenia kapitału 
na wypadek śmierci, wyposażenie, za ezp eczetue
starości, mianowicie zabezpieczenie posagu, dla któ­
rego premie na wypadek wcześniejszej śmierci za­
bezpieczającego, tylko do tego czasu Pja®° 6 
winne, jakoteż renty za życia, *e *ta.emi i taniemi

Aleksandrja 14. lipca godz. 9,/, rauo. Na 
ląd wysadzono kilka dział polowych i oddział 
piechoty. Joszcze przed wylądowaniem tego woj­
ska splądrowali krajowcy pałac Rasletin. Liczba 
Egipcjan '  zabitych podczas bombardowania 
wynosi podobno przeszło 2.000. Wybuch prochu 
w jednym z portów położył trapem odraza nie­
mal cały batalion wojska egipskiego.

Londyn 14. lipea. Daily News donosi, że 
dzisiaj odbędzie się posiedzenie konferencji, po 
którem zażądają mocarstwa od Porty wprowa­
dzenia porządtu w Egipcie. Jeżeli Turcja od­
mówi lub zwlekać będzie, natenczas konferencja 
poleci Austrji i Francji wysłanie korpusów oku 
pacyjnych do Egiptu, zaprowadzenie tam po­
rządku i restytuowanie chedywa na tronie.

limes donosi, ie  Granville polecił Dafferino- 
wi zawiadomić konferencję o tem, ie operacje 
floty pod Aleksandrją zostały ukończone. Duffe- 
rin zażąda od Porty, aby natychmiast wysłała 
wojska do Egiptu. W razie odmowy Poity, o- 
świadezy Dufferin konferencji, że Anglia gotowa 
jest podjąć się wprowadzenia ładu w Egipcie i 
chętnie przyjmie od mocarstw mandat odpowie­
dni, ale byłoby jej bardzo na rękę, aby taki 
mandat dano nietylko samej Angli, ale jeszcze 
także któremukolwiek innemu mocarstwu.

Wszystkie poranne londyńskie dzienniki do- 
magają się natychmiastowego rozbicia armii A- 
rabi baszy. Pogłoska nadeszła, że Arabi basza 
oszańcował się w Kesreldewar, miejscowości, od­
dalonej o godzinę drogi od Aleksandrji.

Berlin d. 14. lipca. Z powodu, że Dilke o- 
świadczył wczoraj w Izbie gmin, iż Niemcy i 
Austrja były jedynemi mocarstwami, które u- 
znały bombardowanie za rzecz legalną, pisze dzi­
siaj Post : „Anglia nie pytała się wcale o zda­
nie w tej mierze rządu niemi..kiego, przeto też 
rząd ten nie miał wcale sposobności uznawać 
postępku angielskiego za rzecz legalną czy nie 
legalną.

Londyn d. 14. lipea. Depesza Lloyda z Port 
Said, daty dzisiejszej, wysłana o godz. 12 min. 
40, donosi, że statkom kupieckim zakazano prze­
jeżdżać przez kanał Suezki.

Aleksandrja d. 14. lipca godz. 4 popołudniu. 
Artylerja marynarki angielskiej obsadziła fort 
Napeleon. Jacht „Mahroussa** przygotowują na 
przyjęcie chedywa. Flota otrzymała rozKaz nie 
bnrzyć dalej fortów, chyba Egipcjanie prowoko­
wać ją będą. (Z tego więc okazuje się, że'nie­
które forty są w ręku Egipcjan; p. r.) Amery­
kańska eskadra wpłynęła do portu aleksandryj­
skiego.

Londyn d. 14. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Dilke zawiadamia: „Cartwright telegrafuje, że 
Chedy w dziś rano wrócił na ląd, otrzymał bo- 

Jj°- B°^adóin dowody lojalności ze 
iału ^walerji, który Arabi ba-

waws?v B™ dla j0*0 obrony- Wylądo-
rm 1 • chedyw do siebie Szeryfa ba
t l A a? ezw.le w*elu jeszcze innych znakomi- 
iD ia 1 przy icb P0M°cy starać się bę-
lpl Porządek krajowi przywrócić.* Da-

donosi Dilke, że komendanci eskadry, stoją- 
w ■ ł° j  . otrzymali upoważnienie do da­
wania łodzi kanonierskich dla towarzyszenia ku­
pieckim statkom angielskim, przejeżdżającym 
przez kanał. Statek kupiecki „Glanlyon" stoi na 
kotwicy w Port Said, przeto pogłoska, że go 
Arabowie zrabowali, jest nieprawdziwą. Wre­
szcie zawiadamia Dilke, ie  według depeszy Cart- 
wrighta, wojsko angielskie wysadzone na ląd w 
A-leksandrji stara się rozpędzić pospólstwo. Ara­
bi uciekł podobno na łodzi kanałem wiodącym 
* Aleksandrii do Niln i gdzie się obecnie po- 
dziewa niewiadomo. Mówią, ż® j®£0 wojsko roz­
prószyło sie. (Oklaski.) Cartwright wymienia po 
nazwiska wiele osób, które zostały zamordowa­
ne. Twierdzi jednak, że rzezi Europejczyków na 
wielką skalę nie było.

Aleksandrja d. 14. lipca. godz. 5. po połu­
dniu. Miasto kompletnie zrujnowane. Opisać spu­

stoszenie jest niepodobieństwem. Gmach konsu­
latu francuskiego, jsst kupą gruzów i popiołów- 
Wszystkie gmachy przy głównych ulicach splą­
drowane. Dwie trzecie części domów spalone. 
Wojska egipskie podczas bombardowania zdezer- 
towały, Arabi z resztkami wojska, które z nie­
chęcią podążyły za nim, cofnął się do Kesdel- 
dewar, pierwszej stacji kolei żelaznej wiodącej z 
Alsksandrji do Kairu. Chedyw o mało włos me 
*ostał zamordowany. Arabi wysłał pod wodzą 
Tuby bsja oddział piechoty i kawalerji, z roz­
kazem otoczenia pałacu Ramlet, gdzie był che­
dyw. Wojska to przybywszy do pałacu, wpadły 
do jego wnętrza, przedarły się do apartamentu, 
w którym znajdował się Chedyw i oświadczyły, 
że mają rozkaz go zamordowania.

Przyboczni chedywa poczęli z żołnierzami 
rokować i po długich prośbach i namowach u- 
dało się im pozyskać około 500 żołnierzy. W 
otoczeniu tych żołnierzy uciekł chedyw z pała 
cu Ramleh do pałacu Raseltin, gdzie przyjęty 
został przez oddział żołnierzy angielskich. Przed 
angielskimi żołnierzami mieli Egipcjanie respekt 
i nie ścigali już więcej chedywa Wkrótce po­
tem odwiedził chedyw* Sseymour i Cohim, angiel­
ski konsul Wkrótce potem odwiedzili chedywa 
wszyscy egipscy ministrowie z wyjątkiem Arabi 
baszy. Wysłany na miasto oddział wojsk angiel­
skich przeoiegł kilka nlic i rozstrzelał kilka 
Egipcjan złowionych na gorącym uczynku mor­
dowania lub podpalania.

Paryż d. 14. lipca. Podczas dzisiejszej uro 
czystości republikańskiej odbył Grevy przegląd 
wojska. Niezliczone tłumy pabliczności witały 
Grevyego serdecznie, wznosząc tkrzyk: „Niech 
żyje Rzeczpospolita!** i oklaskami uwieńczając 
manewra wojska, zwłaszcza artylerji, strzelców, 
pompierów. Wypadku żadnego nie było. Pogoda 
prześliczna. Miasto ożywione, rueh na ulicach 
niesłychany.

Petersburg d. 14. lipca. W Niinym Now- 
gorodzie i kilku okolicznych powiatach zapro­
wadzony zostaje stan „wzmocnionej ochrony** 
(pierwszy, stopień stanu oblętenia) na czas trwa­
nia jarmarku, a więc od d. 13. lipca po 22 
września

Aleksandrja d. 14. lipea godz. 10 wieczór. 
Wszystkie dzielnice Aleksandrji stoją teraz pod 
strażą żołnierzy marynarskich, którzy mają na­
kaz, żołnierzy rozzbrajać a rabusiów rozstrzeli­
wać. Ludność zachęcają do powrotu. „Penelope** 
i „Aleksandra** odpłynęły wieczorem do Port 
Said. Pożar w Aleksandrji dalej się szerzy.

Konstantynopol d. 15. lipca. Na czwartko­
wej naradzie gabinetowej uchwalono wszystkich 
dołożyć sił, celem spokojnego załatwienia spra­
wy egipskiej. Gdyby się to jednak nie udało, 
będzie Porta interweniowała. — W Kairze spokój.

Londyn d. 15. lipca. Obiega wiarogodna po 
głoska, że Bright podał się do dymisji.

Paryż d. 15. lipea. Festyn narodowy tn i 
na prowincji udał się najwspanialej; pokój pa­
nował wszędzie znpełuy.

Konstantynopol dnia 15. lipca. Dzisiaj zra- 
na o godzinie 11 odbyło się posiedzie konferencji. 
Prawdopodobnie popołudniu nastąpi wręczenie 
Porcie indentycznej noty co do wojskowej inter­
wencji Porty.

V. M o n e t y .
Dukat holenderski . . 5 58 5 68

„  cesarski . . . 5 59 5 70
Napoleondor . . . 9 53 9 63
Półimperjał rosyjski . . 9 82 9 92
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

»» „  papierowy . , 1 18 ’/a 1 20’ /*
100 marek niemieckich . , 58 70 53 ŁU
Srebro . . . , __ _____
Kupony w srebize * . ! ------------- -----------

KURS G IE Ł D Y  W IEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 15. Lipca 1882.

40 popołudniu.godzina 1 minut 
L.*y kredytowe 176 50 
Angio-aaetr. 123.50 
Kolej Kar. Lsi. 318.75 
Kolej Połud. 135.25 
Kolej Elżbiety 214.—
W eg. Nordo&tb. 165 — 
W«g. obi. p. w zl. 95.80 
Kulej sieimlog. 110.75 
Loiy tureckie 
Baikirsrain 
Lory Wi-£lsr.

Węgier, kred. ak.321 50
l/nionsbank 123.90 
Nordbahn 270 25 
Kolej Alf01d. 173 75
Kolej Lw.-c-er. 171 — 
Wied Comnra;. 125 50 
Wig. kolej zaek. 168 25 
Eeata . 6% 120.10 
Bo». miel pap. 1.20.-— 
Galie, iadeaa if 99.50 
MstłI niemiecki — — 

Usposobienie: przychylne.
W leddk, 15. lipca 1882 

godzina 10 min. 40 przed południom
Anglo-austrj. 122 50

25.—
113.60
118.75

Akcje kredyt. 
Kolei Kir.-Lud 
Unionsbank 
Roayjs banku.

320 80 
317.75 
123 50 
1.207, 
Berlin, 

godzina 6 minut 
Eosyjs. bank. Mj2.70 
Lombardy £24 ŁO 
Kolei Romnń. 59.10

Kolej Połudn 
Napoleondor

13125 
2.687, 

Usposobienie: lepsze
14. lipca

-  po południn 
Akcje kredyt. 535. — 
Galicyjskie 134.10
Aust. bank. 169.55

C. k. uprz. galicyjski 

a k c y j n y  BANK hipoteczny
sprzedaje

p o  k u r s i e  d z i e n n y m

0 L1ST1 hipoteczne, i
5°|0 prem. Listy hipoteczne, j

It tea trze letnim
przy ulicy Majerów slciej, naprzeciw Kasy 

oszczędności.
Dziś, w sobotę dnia 15. lipca 1882

DZWONY z CORNEVILLE
opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 

pp. Clairrille i Gąbek, muzyka R. Pianąueta.

Galicyjski
b a n k  kredytowy

ulica Jagiellońska, 1. 3 ,
kupuje i sprzedaje po kursie dziennym

4°!0 i S°/0 lis ty  zasta w n e
Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Dr. Teodozy Hubrich
otworzył kaneelarję adwokacką 

w Buczaczn.

Jntro, w niedzielę dnia 16. lipea b. r.

GAGATEK FANA MAJSTRA
kom8dja w 5cin aktach ze śpiewami A. L’Aronge, 

slokal. E. Błotuicki, z muz. Fr. Słomkowskiego.

Przyjechali dai* 15. lipca 1882.
HOTEL ZORŻA: Dr. W. Brodziak z kr&l. 

Huty. M. Teplakow i J. Pietiowitsch z Moskwy. 
St. i M. hr. Z&łtowski z Poznania. L. de Rabus z 
Wołoczysk. A. Trzeoieski z Polanki. K. Mała­
chowski z Podola mos.

HOTEL ANGIELSKI: B. Ujejski z Pawłów*. 
M. Grabowski z Tarnowa. A. Zajączkowski z Prze­
myśla. Z. Smalawski z Winnik. J. Mrozowicki 
Bednarówki. Dr. J . Majer z Krakowa. K. Mochna­
cki z Zabereźa.

HOTEL WARSZAWSKI : A. Waligórzkl 
Przemyślan. S. Gostyński z Żółkwi. L. Link 
Komarna.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług z e g a r a .  l w o v i k t e g ń

przychodzi} do Lwowa:
Z KRAKOWA: u godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pooięg osobowy, o go­
dzinie 11 min. 20 prsed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieozór poo %g 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
goaz. 3 min. 52 po południu poeiąg mięszany.

Z POD WOŁOuZrSK: aa dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 8 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSŁ na dworzeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieozór pociąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 60 rauo pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA .* na Stryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 26, wieozór o godz. 8 min. 20.

Odehodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnoeą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południn pociąg 
mięszany.

DO CZEKNIOW1EC: o godzinie S minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rane pociąg mię­
szany, o godz. 11 minut 10 w nocy pociąg mięszany.

L w ó w , z Izby kandlowej, 15. lipca.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 316 50 319 60

„ Lwowsko-Czerniow Jassk. 170 — 173
Bancu hypot, galic. po 200 złr. 304 — 309

„ kredyt, galic. po 200 złr. 147 — 252 —
II, L i s t y  z as t awne  za ICO złr.

(bez kup. bieżącego), 
pret. w. a.

Pierwszorzędna woda zdrowia i stołowa. 
Najobfitsza borowa i litowa szczawa

Salwator,
wolna od żelaza, zawiar&jąca wielką obfitołó natu­

ralnego kwasu węglowego, 
borowego uatronu i litowego kwasu węglowego 
(0,82S43 na litrze) (0,12495 na litrze)

Do raby Ja we wszystkich znanych handlach 
wód mineralnych i aptekach.

Dyrekcja Lipoczerskiego zdroju: Eperies. 
Główny skład we Lw ow ie, w aptece Piotra 

Mikolascha.

Ważne dla cierpiących na żołądakl
Do pana J u 1 j u i za S c h a u m a nn a , apte­

karza w Stockeran.
Pańska wyborna sól żołądkowa oddała mi w 

mcm zastarzałem cierpieniu żołądka i przewodu 
bardzo dobrą usługę. Upraszam tedy pana uprzej­
mie o przysłanie bez włócznie czterech pudełek, 
jakotei dwóch pudełek wódki francuskiej za po­
braniem.

Z uszanowaniem 
Karol Jaros, w. r. 

c. k. prowadzący księgi gruntowe w Matzen.
Do nabycia u fabrykanta i właściciela lan®?a'  

ftowej apteki w Stockeran, dalej we wszystkich 
znaczniejszych aptekach Anstro-Węgier. Cena pu­
dełka 75 ct. Wysyłka najmniej 2 pudełek za po- 
braniem.

Tow. kred. galic.

Banku hyp
tf

galic.

Galie.

5
4
5
4
6 
6
5

J2
okres.

»!
pret.

Zakł. kred. włość.

107, ps- 
• •

> pret.
ii u n  ̂ c

III. L i s t y  d ł uż ne  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie . 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6*/, 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6s/i 
Losy miasta Krakowa

„  Stanisławowa

99 85 
91 75 
99 85 
87 -

101 90 
100 80 
99 — 

101 50 
95

100 złr.

100 85 
93 60

100 85 
88 25

102 90
101 80 
100 -

103 -  
96

złr
99

100
101

19

Dla c ie r p ią c y c h  na słabości nerwowe.
Będąc ciężko chorym na Ischias (zapalenie 

nerwu kulszowego) nieprzychodziłem przez dłuższy 
czas, mimo najusilniejszych starań lekarzy do zdro­
wia , aż wyjechawszy do Pustomyt, — gdzie po 
wzięcia lOciu kąpiel bor o wi now o-siarc z a ny cb najzu­
pełniej wyzdrowiałem.

Nie piszę bynajmniej reklamy dla Zakładu, 
gdyż mojem zdaniem Zakład, który posiada te 
znakomite źródła, nieprzebraną ilość najlepszej ja­
kości borowiny, przy zapobiegliwości i staraniu 
właściciela, reklamy nie potrzebuje; piszę jedynie 
dla chorych, którzy sznkają bez skntku n wód za­
granicznych nlgi na swe cierpienia, mając w kraju 
źródła tak znamienitej wartości leczniczej.

J e n y  K le in .

25 100 25
— 101 50
—  102 50 

21
23 50 25 50

awsze z dobrym skntkiem używane, a przez 
wieln nawet jako zbawienne zachwalane, są 

R y s z a r d a  B r a n d ta  „Pigułki Szwajcarskie*, 
jeżeli zastosowane bywają przeciw cierpieniom żo­
łądka, kanału odchodowego i żółci, tudzież skut­
kom tychże, a to: zatwardzeniu, wzdęciu, bolu gło- 
wv, zawrotowi i ospałości. Próbka, która nigdy za­
szkodzić nie może, stwierdzi powyższe. Ryszarda 
Brandta pigułki szwajcarskie wraz z przepisem 
użycia w puszkach po 70 ct., (wystarczające na 
miesiąc) są do nabycia: we Lwowie: w aptece Z 
Ruckera, H. Blumenfelda pod „Złotym Słoniem* 
Jak Beizera, J. NahUka; w Żółkwi w apt. Dadleca 
nast.; w Zurawme w apt. Tomaszewskiego; w Sam­
borze w apt. Aleksiewicza; w Nisku w apt. Macu- 

zińskiego; w Brzeżanach w apt. Hausberga; w 
Skolem w apt, Lechowskiego.



Podziękowanie.
Moja żona Emilia chorowała niabez- 

pisrzoie na słabość żołądkową praw:a_rok 
cały, udałem się do WP. Brodzińskiego 
ł-knrza w Mikulińcach i za pomocą jego 
mrj i żona w krótkim czasie z tej słabo­
ści zupjłme wyleczoną został*. Składam 
Mu najgorętsze podziękowanie.

Sokołów d. 12. lipca 1682.
Teodor Olszanieclci.

s s a s s s s
W yszedł z draka

PORADNIK
dia leczących się kąpielami 

pod tytułom

Uzdrowiska
nad

M O S Z E M  P d M O C S f E H

Poradnik ten zawiera:
O powietrzu nad morzem Półno- 

enem. OŁoroby, w których uzdrowi­
ska nad morzem Północnem szcze­
gólnie są skuteczne. O leczeniu z o łz . 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leczeniu suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
północno-moroki. O kąpielach mor­
skich. O prawidłach, tyczących się 
używania kąpieli rzecznych.K ąpiele 
zimne w łaźni rzymskiej. O łaźni 
zwykłej. Czy dobrze jest używać 
przed południem ciepłych, a po po­
łudniu zimnych kąpieli? O uzdrowi­
skach nadbałtyckich i t. d.

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia: w drukarni p. Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liozha 9, we 
Lwowie. 8916 4 ?

R odzicom .
Ukończony gimnazjasta, zamieszkały 

stale we Lwowie od 13. lipca b. r. mógł­
by udzielać naukę uczniom uczęszczają­
cym do gimnazjum, lub nczącym się pry­
watnie bez różnicy od klasy I—Y IĆ , z 
gw  a r n n c ; ą ,  t. g. przez pobieranie po­
łowy umówionej nagrody co miesiąca, 
drugą zaś połowę wtedy, gdy elew złoży 
egzamin. 3047 3 --3

Zgłoszenia pod adresem: „St. Ko.* 
post rest. we Lwowie.

Z powodu korzystnego nabycia z o- 
kazji, możemy 8 sztuk nowyoh francuskich

lokomobil,
o sile 8 koni, z kotłem do wysuwania 
nader tanio i pod nador dogodnemi wa­
runkami spłaty natychmiast sprzedać.

MoskoTits M. &  S-,
2G5S Budapest,Waitzner-Ring nr. 47. 1—6

Nowo ulepszona pługi RA JOL,
Płużki do ogartywania i plewienia 

ziemniaków; kultywatory i ekstyr- 
patory; rozmaite brony oryg. ang. 

Grabie gatunku „Tiger* i anglo- 
amerykaóskie od zł. 115 i wyżej. 

Siewniki rzędowe i szerokorzutne. 
Nowo ulepszone patentowane i po­

większone :
Młocarnie przewoźne z aparatem do 
z czyszczenia zboża, młocarnie stałe 

wytrzęsaczem lub bez nięgo; zu­
pełnie nowe młocarttie ręczne. 

Kieraty stałe i przewozowe, młynki, 
wiabie, trieury i t. d. w zapasie 
i po bardzo niskich cenach u 

J.  W j r c h e r y  w e  L w o w i e ,  
u lica Gródecka, nt. 47.

Młocarnie parowe i lokomobile 
nowe i używane są bardzo tanio do 
sprzedania. 2976 7—10

Poszukuje się w pobliża kolei

d z i e r ż a w y
300 — 400 morgów dobrej ziemi, z 
domem mieszkalnym i budynkami 
gospodarskiemu Dzierżaw* może być 
objętą bardzo chętnie zaraz lub i 
później. 3030 2 -4

Wiadomość uprasza się podawać 
pod adresem: H. K. „Barszczowice*.

» a e B 9 e e a a s 9 a e :

Loltounoblle o nie
20 koni.

Młocarnie parowe w 6
wielkościach,

Krany (FeimenkrShne Staoker/ 
do przewożenia lnb monto­
wane na młocuu oUeh;

| P łu g i Rud. Saoka. siewniki,
■ Patentowane sieczkarnie, 

triery, garnitury do mło- 
carń kieratowych itp.

! rycki* ; «  i t u  k  * r ,g i i i* la j* k  j
| Yogel &  Co. we Wiedniu
j U., Unłere AugarUnstrasse 33.

U u tr* « rU L «  ( M a ik i  g r a t l*  i  t r . J W .  C  
H a la p jr ta a ia  w  k * td y »  i , a r k a  * d M - 2  

w la ł a  a i ,  a a ty c k a i a i t .

$ 9 e e a ^ a o 6 e « g < p g w o B e a e B e a 6 a k i B w

73

8.H

Tylko 4zU.a.
dia każdego przekupnia, knpea, dia prywatuej i dla każdej familii, nabyć po tak 
nizkiej cenie z powodu zaszłych stosunków cały skład towarów czystych bez 
skazy, rzetelnych, które skład ten zawiera w sobie następujące artykuły.
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1 amerykański pokojowy budsik bom rowy b bronią,
12 setufc łyżeczek go stali cynkowej, które zawinę biało twsUn*, pod gwaranejf,
12 s z tu k  p y sz n y c h  ły ś o k  s to ło w y ch , k tó r e  z a w s z o  z a trc y M u jp  * k o lo r  s r e b r a ,  t a k  zw ano  

ły ż k i  z d ro w ia  u io  p r iy jm n jp c o  o sad u  rd s y ,  
p y s z n a  w ie lk a  ch o c h la ,
pyszna s u k io n k a  d z ie c in n a  w k a ż d e j w io lk o ś c i , p o d łu g  n a jn o w s is g e  m o d e la , 
wielki o p ty c zn y  d a ło  wid, n a  E m ilo w i e d lc g ło ó e , p rz e d s ta w  ia ją e y  k a ż d y  p rz o d m lo t d s k ła ­

dnie, z  o p ty c z a e m i flskł& mi, 
mikroskop z d ro w ia ,  lOOOkroó p s w ty k s ią jm e y ; s a  pom ocą je g o  m o ż n a  w ld s ie ó  k aż d ą  n io -  

c z y s to ść  w  m ie s io  m aco i t p . ,  t a k s ę  z w io rz a tk a  w  ez y a to j w o d z ie  w y d a ja  oie ta k  
wielkiemi j a k  ż y jp ee  g a d z in y , 

prawdziwa z a n d a a s k a  ta b a k ie rk a ,  w ra z  s  p ra w d  c. f a jk p  s s o a n le k p ,  o k a  ty  w  p r a w d z iw e  
srebro c k iń e k io , z  b a d e d sk iw  eybm ekem  w o nnym , 

praktyczny k o s z  w i e d o ń s k ih a  zakupno* e le g a n e k i  d la  d z ie w c z ą t , p a d , d o  m ia s ta  i s p a c e ru , 
pyszna rz e ź b io n a  cy g a rn ic z k a  s  g ło w a m i k o n ik ie m  i  i  k o b ie c e m i, s  b u rs z ty n e m  n a  c y g a ra  

i papierosy,
e le k try c z n y  k ie sz o n k o w y  s a m o p a ł »  lo n t e m ;  p o e ió u lo a ie  w y s ta ro s y  d e  w y d o b y c ia  n a ty c h ­

m ia s t  ś w ia t ł a  p o d cz as  ja ą jw ie b są e g e  w ia t r u ,  te rn  e o e c z fd ta  w ro k u  m n ó s tw o  
z a p a łe k ,  b o w iem  to  m e jp e  t a k i  s a m o p a ł, s f  w  dom u  z u p e łn ie  zb ę d n o , 

w ie lk i  g rz e b ie ń  do w ło s ó w , n s ja o w z s e j  m ody  w ie io lU k lo j ,  s to s u jp c y  s io  d e  m e d n y e k  flgu  
zc  s s y ld k r e ta ,  b o g a to  n o ó b ie f iy ,  r a s e m

^  ( 36 s z tu k  za  ty lk o  4 st*

Te przedmioty wzbudzające aenzaeję, 84 jedynie do nabycia i widzenia w 
wielkim haudla w y p m d a i y  B f i  P n r t e n t n t 8 & ie  w e  W ie d n f t n .  Na
żęd&ni-a wysyłamy na prowincji, a  wtedy za opakowanie i skrzynkę dopłaca się 
52 ct. Przewidując, że te kolekcje wnet będft roiohwycone, poradzić możemy
rychle zamówienia. 2T;6 6—8
grasa ammamĘmmmmmmmmmmmmmmmmMmmuBmmmama
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^ B a n k  i kantor w ym iany
g f l n n g a r i a ,  hoz.

f i f t i ^ l n t m  i t n  H s c Ę i i y i )

w Budapeszcie* Kronprinzgasse, 9.
przyjm u je  zlecenia na wiedeńską i peszteńską giełdę, udziela za- 

#C liczek w gotówce na wszystkie krajowe i zagraniczne papiery 
wartościowe na 6 '/ ,°/o» kuPńie i sprzedaje wszelkiego rodzaju mo- 

nety złote i srebrne, papiery państwowe, akcje i losy, dalej
ąc p r o m e sy  na w szystk ie  ciągnienia.

K a  c i ą g n i e n i e  d .  1 6 .  s i e r p n i u  1 8 8 *  l o s y  p a śk sżw . p o  3  z ł .
3043 Przy kupnie 5 losów dodaje się j e d e n  g n t ł s .  2—3 

Zlecenia na losy opłacalne ratami lub za spłatą częściowo.

LJOIG lO fO łO lO tO łO K B O K

p i s m o  s a t y r y e z n o  p o l i i y c z  « e
wychodzi we Lwowie w każdą niedzielę. 

Prenumerata wynosi: kw artaln ie 2  zt. SO ct. 
O d 1. lipca do końca roku  S zł.
Każdy jo wy prenumerator od 1. lipca otrzyma b e z p ł a t n i e  do­

datek powieściowy od począrku b. roku. W  dodatku są zawarte nastę­
pujące powiastki:

„ M a r z e n i a  K l o t y l d y  “ nowela % francuski ego.
„ W e r o n i k a *  przez Audrzoja Thenrieta.
„O n o *  nowela przez Aleksandra Roberta.
„ Z e m s t a  d o k t o r a *  humoreska przez autora „Kłopotów starego 

komendanta.*
„ D s i e c k o  s e p i e g ł e m *  nowela przez Alfousa Daudet. 
„ P r o k u r a t o r  w  k ł o p o t a c h *  uowela z francuskiego 
„ S le d z t n r o  d o m o w e *  obrazęc przez autora „Kłopotów starego 

komendanta.*
„ P u r y t a n i n *  powi.stka z francuskiego.

Z  dniooi 1. lipca ) o'.poczęliśmy w dodatku drtik nowej humoreski au­
tora Kłopotów starego komendanta* p. t.: „ N a  w y c i e c z c e * .

Adres: R e d a k c ja  S z c z n tk a  L w ó w  u l. I ta l łc lc a  48 .

tlzaolnleny

współpracownik
zegarmistrzowski

znajdzie we Lwowie natychmiastowe 
umieszczenie. 8051 1—2 

Bliższą wiadomość udzieli Admi­
nistracja „Gazety Narodowej*.

Dr. medycyny

fitołfl Jaroszynsti
3012 1— ?ordynuje

w Karlsbadzie,
Kalaerstraase, „Warschau".
Od Września zaś, jak i w roku zeszłym

w  M e r a n .

V , a t B f e n 8 s S t K v  u a  fe s ty n y  I w y c ie c z k i .  Po 10,
M ^ # »M m M  12 , 15, 20, 25 i 30 ct. sztukę poleca

E d w a r d  B o s c h a n  s, P a p ie r h a u d lm ig  W ie d e t l ,
Jasomirgottstrasse G. 2758 2—24

r ,x x x x x x x x x x  x x > c x x x x x x  x x x x ;

x Spółka Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15.

poleoa swój 25 lat istniejący

SKŁAD
3029 2 - ?  ^

M S S Ł l *

Skład zegarków.
Najlepsze zegarki najtaniej w za 

szczytnie znanym składzie zegarków u

P. Szeblewzki,
zegarmistrz, we Wiedniu, Gold- 

schmiedg. 7, w pobl. Sfcofansplatz.
. Rzetelna gwarancja,, Największy wy- 
bór dobrze zregulowaych genewskich ze. 
garków, ocechowanych przez c. k. urząd 
menniczy.
Srebrne zegarki oyl. zł. 9, 0, 13 i wi 
jSrehr. remontery lite „ 14, 15, 18 „
tZio e zegarki damsk. „ 20, 2’ , 30 „
Złote remontery dams. „ 25, 30, S5 „
jZłote remontery n 35, 40, 45 „
| Srebrne łańouszki do zegarków po zł. 
2.50 do zł. 12. Złote łańouszki do zegar­
ków po zł. 20 do zł. 100. 2459 4 -1 2
UfO' Zamówienia załatwiają się natych­
miast za pobraniem. Coby się nie podo­
ba1 o, będzie wymienione. Przyjmuję ze 
garki w zamianę. Atelie dla reperacji.

H  obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 
Q  pletne urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do sypialń 
K  z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 
y t  gięto i żelazne po cenach znacznie zniżonych.

v;xxxxxxxxxx >cxxxxxxxxxxxx
  STaj trwalsze 1 najtańsze są

*3f*HIIIera dachy mastykoue^s
metr kwadratowy zupełnego pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, 
może być zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcji jak dla innego ma- 
terjału pokrycia.

g H i l l e r u  m awtyik-f*
jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe u- 
Jczynić trwałemi i nieprzemakalnemi. 2793 1 9 -2 2

Hillera mastjkowa papa w zwitkach i tablicach.
Pokrycia przyjmują się i za trwałość gwarantuje się.

Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco.
P a u l  H i 11 e r  &  C o,

w e  W i e d n i u  I V . ,  F a v o r i t e n » t r a s g e  2 0 .

REGESTRA GOSPODARCZE
układu

WIKTORA BYLICKIEGO
zalecone przez komisję z ramienia Banku galicyjskiego dla Han­

dlu i Przemysłu w Krakowie oraz wszelkie
w  za k res y  osp  o d a r siw a  w iejsk iego  

w chodzące druki
poleca

Seyfarth & Dydyński
Skład pńpieru, galanterii i dzieł sztuk pięknych 

we L W O W I E ,  przy płaca M A B  J A C H I M .
(Prospekta na żądanie wysyłamy franko.)

3011 3-3

500 d n kató w
wypłacę temu, kto po użycia

Kothego wody na zęby
flaszka po 85 ct. dostanie kiedykolwiek 
znoWn bolu zębów, lub nieprzyjemnego 
odoru z ust. J o l i .  t i e o r g e  K o t h e ,  
dostawca nadworny, Modling pod Wiedniom 
willa Kothe. 2942 22 —* 2

We Lwowie prawdziwa do nabfcia w 
apteco p. P. Mikosa* ]U  i we wszystkich 
aptekach drogerjach, perfumeriach i ban 
dlach galanteryjnych i materjałów w Ga­
licji i Bukowinie.

TAMAR I5DIEN
G R IL L O N

OWOC ROZWAŁNIAjąCT, ORZEŹWIAJĄC!
przeciw  ZATWiRDZENIU 

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjem niójszy środek d la  dzieci. 

Skład we Lwowie : w Aptekach pp. Miko- 
lasoha i Krzyżanowskiego, 

w  P a kt ś u  : GRILLON,  Aptekarz,
27, przy ulicy Rambuttau, 27

Przez jure międzynaro­
dowe odznaczony na 
wystawie wiedeńłkiej 
w r. 1873 medaltmza- 
Bługi. Przez król. mo 
Bkiewaki rząd premio­
wany i przez wiedeński 
c. k. chemiczno - ana­
tomiczny zakład za­
twierdzony j  łko naj 
wyborniejszy środek 
na wytępienie owad j

Baz pośrednio po pierwszem użycia 
zabija fwyrabiiny w Azji,)

praw dz. p e r s k i  p roszek  
na ow ady,

szwaby, pluskwy mole, pchły, wszelkiego 
rodzaju plugastwo itp. N e dopuszcza wy 
lęganiu się molów w meblach, sukniach 
futrach, dywanach, ekwipażach itp. Ctna 
40 ct., 60 ot., 1 zł. 20 ct., 1 zł. 40 ot.. 
2 zł. 80 ct. ra prowincję za pobraniem. 
Odprzedającym znaczny rabat.

Główny skład G e b r ń d e r  W a r i  
p a t r l k o l T  fz Azji) 29ł7 1—2

we Wiedniu, Stailt, Strauchgassj 1

1.

Fabryka machin i narzędzi rolniczych
narzędzi górniczych, (wiertniczych) i lejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

B ron isław a D e sk u r
w ©  L w o w i e ,  u l i c a  H a l o n o w a ,  1. O ,  poleca

Wszelkiego rodzaju narzędzia I maszyny rolnicze własnego w yrob u , a w szczególności 
pługi piątrowe, całe żelazne, młocarnie, kieraty i t. p.

Oryginalne angielskie maszyny, fabryki Picksley Sims & Cmp., której wyłączną reprezentację na Ga­
licję, Bakowinę i Rumunię otrzymał, w szczególności maszyny parowe wertykalne, przeznaczone 
osobliwie do robót folwarcznych i drobnego przemysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kości i t. p.
X  narządzi w iertn iczych  (jgórnlczychJ

gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodzaju, jak również skład rur kutych
rozmaitej średnicy.

Jest do sprzedania używana lokomóbila z młocamią, w bardzo dobrym stanie, do nabycia 
pojedynczo.

Do wygrania!
Dnia lO. sierpnia

na losy loterji rządowej,
12.066 wygr. nych w wartości

złr. 220.000 w. a.
C e n a  j e d n e g o  l o s u  z l r .  3 .

Losy na dzieła sztuki po złr. 1.
Losy na srebrna i złotą loterję po 

50 ct.
Do nabycia w  handlu herbaty
F r .  S c h u b u t h a  i  S y n a

[2393 we Lwowie, Rynek, i—j

„Zawałów“
Zakład wodoleczniczy 

FRANCISZKA MEDWEJA.
Lekarz ordynujący: 

d r .  A l e k s a n d e r  H E D I T E I .
Okolica podgórska, urocza; klimat 

łagodny. Pomieszkanie i łazienki w r. b. 
odnowione. Kuchnia własna , i w r. b. 
nowy kuchmistrz. 297 2—?

Leczenie dyetetyczno klimatyczne, hy­
droterapia, wziewanie, i wedle potrzeby 
zastosowanie wszelkich środków leczni­
czych.

Żętyca i kąpiele rzeczne.
Przyjęcie chorych tylko za porozu­

mieniem listownem.
Stacja kolejowa: H ALICZ, poczta w 

miejsca, telegraf w Podhajcach.

leczy
(Gonerrhoe)

rzerzączkę
u mężczyzn

AUXILIUM
leczy

( F l n s r )

up ła  w y
u kobiet,

b e s  ho n, beE wstrEyklwania, bez lekarstw  n ienarasza jac traw ienie, 
bez skntków  ze sL b o śe i w y p ły w a ją c y c h , nie przeszkadzając pow o­
łaniu, świeżo powstałe, a nawet nader zadawnione (chroniczne) grunto­
wnie i stosunkowo szybko. „AUXILIUM“  jest doświadczonem, ściśle po­
dług przepisów medycznych przyrządzonem, z dobrym skutkiem działają-

cem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jest to, że do „AUKILIUM* do­

dana jest broszura we wszystkich językach, pouczająca nżycia tego środka, 
i karta dr. Hartmanna. Karta upoważnia posiadacza do jednorazowej ust­
nej lub pisemnej konsultacji bezpłatnej w zakładzie p. dr. Hartmanna.

„AUKILIUM* jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych apte­
kach Austro-Węgier, tudzież za granicą po cenie 2 zł. 80 ct. Należy żą­
dać wyraźnie:

Dr. Hartmanna AUX1LIUM  dla m ężczyzn i kobiet.
Główny skład rozsyłkowy: W . T W K R D I ,  apteka „zum goldenen Hir- 

schej* K ohl markt 11 w e W iedniu
NB. P. dr. Hartmann ordynuje w swoim zakładzie, gdzie zajmuje 

się także jak dotąd leczeniem wszystkich słabości naskómyoh, tsjnych. 
szczególnie osłabienia, podług doświadczonej metody bez skutków następ­
nych, niemniej chorób kiłowych i wrzodów. Dyskrecja zapewniona. Leki 
dostarczają się. Honorarium mierne. Także listownie. 2717 6 -  -24

W i e d e ń ,  b t a a t ,  H e l i e r g a s s e  n r .  l i  (jedenaście).
Skład we LW OW IE: w aptece P. Hikolascha.

»

f f r a i a z e t t s b a d
w  C z e c h a c h ,

Rozsyłka wód mineralnych E g e r  F r a n z < > n s b a d ,  ( F r a n z e n a  
H n iz - W łe s e n - N e n ą n e i t e  i  K a l t e r - S p r u d e l )  n a  p n r ę  1 8 8 3
roku rozpoczęła się w Marcu i uskutecznia się jedynie we flaszkach szklan- 
nych. Zamówienia na te wody, jak i na F r a n c e m b a d t k i  m u ł  m i ­
n e r a l n y  i  8 0 1  m u ł o w ą  nskutecznió można aż do zamknięcia sezonu 
kąpielowego w podpisanej dyrekcji lub w składach naturalnych wód mine­
ralnych po wszystkich większych miastach. Broszury o znakomitej sku­
teczności słynnych w ó d  m i n e r a l n y c h  E g e r - E r a u i e m b a d  u- 
dziela się darmo.

Dyrekcja, w ysyłek wód mineralnycłi 
1252 6- 6 miasta Eger w Franaensbad.

ił
♦

i

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenacb: 

Pocztą z opłatą porta 6 kilo w a. w. w znanym 1 doborowym towarze.
Mocoa praw. arab. szlacb 
meuado wykw. gr. ziar. 6 
Cnylon perłowa najwyśm. 5 
PUntagen-Ceylon, kapit. 6 
Planta^e Ceyijn ngd. wyś. 6 
Ouba uieb.-zielons, ziar. f> 
Złota Jawa wyśni. gr. z. (> 
Złota Jawa najlepsza b 
P„rlo\ęft Mooca, pyszna b 
Wied ń. mieszanka >yśm. 5 

„  „  wybór. 6
Hambugska 6

awa zielona gxb. ziara. 5

5 kilo zł. 6 86 
K.46 
6.46 
5.00
4.68
4.45
4.75
4.49
4.60 
3.90
3.60
4.48
S.30

eantoi zielona silna wśm. 5 
Campinoa wyśni, czysta 5 
Rio reel, mocna, ozyita 5 
Ryż stołowy, czysty długi 6 

prz. gmb.-zr. 5 
grub.-z;arn. 5 

3ago perłowe piaw. indyj. 5 
Sułt rod ju k i boz pestek b 
Rodzynki największe JEleme 6 
Migdały słod. najw. 6
Pieprz, czarny czysty
Pirnent (keizenie nowe) * ”
Nowe śledzie Matjes najl. BO sz.

Ukraszam mojoj firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E .  1 1 . N c h u lz  w  A l t o a a  pod Hamburgiem. 1959 3 - ?  

Założony roku 1 8 8 4 .

4.90
4.BO
8.75 
1 60 
’ .45 
1.15 
1 70 
2.60 
2.0 
4.96 
3 4 0 
8. 0
1.75

W t̂ Naturalna
m i ń s k a  S z c z a w a !Bi
n a j d o n i o i l r j ś i y  r e p r e z e n t a n t  s s e i a w ó w  a i k a l l e a *  
m y c h  (na 10.000 części zawiera 88,6839 natranu węglan ego) pod­
nosi co  roku swoją sławę doświadczoną jako z d r ó j  l e c z n i c z y ,  
a przytom służy podczas lata jako n a p ó j  o r z e ź w i a j ą c y  i  
p r z y j e m n y .  2806 4— 10

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
M . F . L. In d u str ie -D irection  w  B ilin  (Czechy.)

3.

razem lub 
2871 4—?

L is to w y  p a p ie r
złr. -.60

1.25

1.75

— .80

1.60
— .76

1.50
1.50
1.50

1.50 
3 . -

Hasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami z

bolorowemi monogramami 
Kasetka z 50 kolorowemi, nader mocnemi kartkami i 50 ko­

pertami z kolorowemi monogramami 
Kasetka z 50 białemi kartkami nader mocnemi 59 kopertami 

z pojedynczemi literami 
Prawdziwie angielski (old style) papier listowy z rondowemi 

monogramami, biały prasowany, kas. 50 kartek i 60 kopert 
Papier listowy i koperty z figurami dowcipnemi 

„ „ „ z napisami zagadkowemi
„ „ „ z  przewodnikiem
„ „ z  rozmaitościami zimowemi

Dalej jaskółki, kwiatki, sylwetki, figury myśliwych, strzelców, 
gimnastyków, turystów i listy podróżne 

Kwiaty w najrozmaitszem wykonaniu od 75 ct. do.
Karty korespondencyyjne, gładkie, białe 1 kolorowe od 40 ct. i wyżej.

m S S B B  M a r ł y  w i z y t o w e  H B B H fli
a la minutę od 60 ct, za 100 sztuk i wyżej. 2004 7— 12
Najlepiej litografowane od 1 zł. 20 ot. za 100 sztuk i wyżej.
Koperty papierowe, papier do pisania, i wszystkie w ten zawód wchodzące 

artykuły.

E duard  B osch an
handel papieru

we W iedniu , Stefąii*pi*t l > JaNOniirgoltgasne, nr. 6.
Wielki skład lampionów papierowych

na festyny ogrodowe od 8 do 40 ct. sztuka.

m t ■  s t m  <■ Pod protektoratem Jego ces. Wysokości Areyksięela Karola Ludwika.

a l I I n  I  A is tr ja c k o -w ę g ie r s k a  w ystaw a  p rze m y s ło w a  i ro ln icza ,
J L  J Ł  -MŁ- Największa austrjacko-węgierska wystawa od roku 1873. Pyszne położenie na brzegu morza w powabnej zatoce Muggia. Wyborne urządzenia. Wykwintne restauracje. Zabawy na wodzie

1882. i lądzie. Teatr i koncerta. Kąpiele morskie. Wycieczki do Adelsberg, Aquileja, Wenecji, Fiume, Pola.
Otwarcie 1. sierpnia. Zniżenie cen jazdy. Zamknięcie 15. listopada.

Lotorja wystawy, iaw ler»jąca lOOO wygranych, ogólnej wartości 218 5 5 0  st. G łów na wygrana 50000, 20000 10000 itd. Losy po 50 ct. do nabycia
W« wssystblch bolebtnrach loteryjnych, trafikach Itp. B iuro na dworen ł w przystaniach. 2062 1—2

i

Wj&w«y i wlaMeMe J. Debnaśski i K- Gremu. n is k t e t  Jza Dobwatńakł.


